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«0 g r . n e k r o l o g i lift g r . s w y c a . U g r . 

s t r o n a 10 ł a m ó w , d r o b n e 12 g r . sa «y-

raa , d l a p o s z u k u j ą c y c h p r a c y 10 g r , 

n a j m n i e j s z e o g ł u s z e n i e L 2 0 g r . d l a 
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a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . P . tu O. 

N r . 6 8 0 0 1 

Dyktatorzy Japonii. 

|8POnski minister wojny generał A rak i 
.P0 lewej strenie) po wizycie u ministra 
.'lansfiw Korok iyo Takahuszi, (w staro-
•pofislrim stroju). Obaj są przywódcami 

" r ' H , dążącej do rozszerzenia hegemo­
n i japońskiej na Daleki Wschód, 

500 zabitych i 1000 rannych.. 
w bitwie pod Bangkokiem. 

Londyn, 19 października. ( T e l wl.) 
Donoszą z Bangkoku że w nocy doszło 
w okol icy tego miasta do zażartych 
walk pomiędzy wojskami rządowemi a 
rewolucjonistami. Ci ostatni miel i po­
nieść 

wielką klęskę, — 
zostawiając na placu boju 500 zabitych 
i przeszło tysiąc rannych i wycofując 
się w kierunku północnym. Pozatem we 
dług urzędowych komunikatów w Bang­
koku panować ma spokój. 

Minister Simon u króla Anglji. 
Nieprawdziwe pogłoski o dymisji. 

Londyn, 19 października. (Tel. wl.) 
Minister spraw zagranicznych Simon 
udał się wczora j na zamek kró lewski 
w Sandringham. gdzie przy jęty 'zo­
stał na dłuższej audiencji przez króla 

Audiencja t rwa ła 2 godziny, w cza 
sie k tóre j minister Simon z łożył k ró-
lowf szczegółowy raport ze stanu 

rokowań rozbrojeniowych 
w Genewie 

i obecnej sytuacj i w związku z wys tą ­
pieniem Niemiec z L ig : Narodów. 

Część prasy londyńskiej w z ./ iązku 
z powyższą audiencją donosiła, że m i ­
nister Simon z łoży ł na ręce króla dy ­
misję. Wiadomość ta jest n ieprawdzi­
wą, choćby z tego względu, że wed ług 
zwycza jów angielskich, minister może 
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Woreczek z „ z i e m i ą ś w i ę t ą " . 
Oszust w Habicie zakonnika. 

L Królewska Huta, 19 października. — I zakon wogóle nie istnieje. 
Przebraniu zakonnika przybył nie-' Ponieważ zachodzi uzasadnione po­

lany osobnilc do mieszkania urzędnika dejrzenie, że oszust ten i w innych miej 
\y T>TRC 

_.r™. Hucie, przy ul . Szooena 1, a za 
sta 

•trackiego Wieczorka Wojciecha w , scowościach będzie uprawiał ten proce 
der, przeto w razie pojawienia się oszu­
sta, należy go przytrzymać i oddać w 
ręce policji. 

w?zy tedynie żonę Wieczorka 
mmi jej 

h i b r o L 

o f i a -

,r?Wał j e j n a sprzedaż r ó ż n e medaljoni 

jedynie z łożyć swoją dymisję na ręce 
premjefa, k t ó r y m jest MacDonald. 

Po powrocie z Sandringham min i ­
ster Simon wz ią ł udział w posiedzeniu 
gabinetu angielskiego, na k tórem rów­
nież obradowano nad sprawą rozbro­
jeniową. 

D y m i s j e * 
gabinetu jugosłowiańskiego. 

Czy Stronnictwo Ludowe zostanie rozwiązane? 
P o s e ł R ó g p o n o w n i e p r e z e s e m k l u b u p a r l a m e n t a r n e g o , 

Warszawa, 19 października. W o-
statnich dniach po jawi ły się pogłoski 
o zamiarze rządu rozważania Stronnic­
twa Ludowego, k tó re rzekomo miałoby 
być umotywowane wy rok iem sądowym 
w sprawie rozruchów chłopskich w Ma­
łopolsce. Pogłoski te należy t raktować 

jednak z zastrzeżeniami. 
K lub parlamentarny Stronnictwa L u ­

dowego, odbył w Sejmie posiedzenie, 
na k tórem dokonano wyboru władz k l u ­
bu.. Prezesem wybrany został ponow­
nie poseł Róg, wiceprezesami Madejczyk 
i Waleron. 

Patriotyczne owacje pod pomnikiem Ks. Józefa. 
Apel do magistratu m. Lipska. 

- „żurk i . Następnie wyjął z ood 
S j P ^ n y w o r i * e z e K napełniony hkłtnś 

O szlfiom, oświadczając Wicczorkowej, 
* t o jest , '-. " 

ziemia święta, 
i Wieczorkowa ucieszona z odwiedzin 
pkonr-ik-t, utfośc-ła 0*0 w swem mie«z-
C*niii ridzie przebywał przez przeciąg 

iMsin,. 
dri'"! około dodz. 

Mi lan Srskicz premjer Jugoslawji zgło­
sił dymisję całego gabinetu. 

Lipsk, 19 października. Dnia 18 b. m. 
jako w 120 rocznicę zgonu ks. Józefa 
Poniatowskiego, cale wychodźtwo pol ­
skie w Saksonji z łożyło 

tradycyjny hołd bohaterowi 
z nad Elstery. O zmierzchu Polonja l ip ­
ska z knsulem R.. P.. i członkami kon­
sulatu in corpore zebrała się przed po­
mnikiem ks.. Józefa, gdzie w imieniu 

" : i n . . 
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Powódź... r»&f*v. 

„Nie mamy celów wojennych". 
Kanclerz Hitler o korytarzu polskim. 

Dyktator N.emiiec wierzy w pokojowe załatwienie problemu 
celów w o -Londyn, 19 października (PAT) 

„Da i l y M a i l " zamieszcza dziś obszer­
na rozmowę swego specjalnego kore­
spondenta z kanclerzem Hi t lerem. W y ­
wiad ten. bardzo obszerny, dotyczy ca 
łego szeregu spraw; Hi t ler d e k m i j e 

się w nim. jako 
przyjaciel Anglji, 

co jest dz wnem po jego sobotniej roz 
mowie, w które j n i P znalazł specjalni : 
życz l iwych słów pod adresem Angl j i . 
Hi t ler oświadcza, że t zw. mi l i taryza-

Zółta Rzeka wystąpiła z brzegów. 

v s k l 

| Londyn, 19 października. (Tel. wł.> 
Według doniesień z Chfn. Żół ta Rzeka 
w eórnym i ś rodkowym s w v m bieeu — 

znowu wylała. 
Powódź, iak zwvk le przybra ła kata­

strofalne rozmiary, edyż wody Jang-
Tsze-Kiangu rozlały sie szeroko, zale­
wając te ry tor ium zamiesz>kałe Drzez 
przeszło 20 mi l ionów ludzi. L iczba o-
f iar nie iest dotychczas dtó ładnie zna­
na. 

Groźbę Dołożenia powiększają Jesz­
cze d ługotrwałe deszcze, które do spół­
k i z wodami Żół te i Rzeki zamieniły sze-
reer Drowincv i 

w ledno olbrzymie iezioro. 
Mieszkańcy tvch orowincy i . o ile uszli 
z żvciem, straci l i całv dobytek. Wś ród 
powodzian oanuie srłód. Powódź tegoro­
czna Drzewvższa zdaie sie swemi roz­
miar; mi katastrofę z roku 1931. 

dowiercono nadzwyczaj 
szyb. którego produkcja ropy naf-

<!>•«. ^^nosi. przeszło ŁW«5NR"WADONRIW tys !ąc wagonów 
Ropa naftowa zalała olbrzy-

Narazic o zorganizowaniu iakieikol-
wiek pomocv dla powodzian niema mo­
w y . 

^ e h , ' , v < a l o t n i c y zajęci są syna 
wałów o ^ t i r o n n y r h nrzed 

wym zalewem.. 

Dolar 6 zł. 
Prywa tn ie dolar papierowy w żą­

daniu 6.05, w płaceniu 6; dolar z ło ty w 
żądaniu 9, w płaceniu 8.95; funt angiel­
ski w żądaniu 27.75, w płaceniu 27.50; 
rubel z ło ty w żądaniu 4.68, w płaceniu 
4.65; marka w żądaniu 2.11, w płace­
niu 2.10; za 100 f ranków francuskich w 
żądaniu 35, w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
osobli-, kupował dolary po 5.90. 

K a n d y d a t d o n a g r o d y N o b l a 

Dr. Levaditti znakomity biolog franco-
hki wymieniony jest jako kandydat do 

nagrody medycznej Nobla. 

cia Niemiec nie ma zupełni 
jennych lecz jedyn !e.... 

cele wychowawcze 
wewnąt rz k ra ju . 

Kanclerz zaprzecza również w iado­
mości o tem. iakoby rzad niemiecki iuż 
obecnie przeprowadzał zbroienia i doko 
uvwa ł zakupów broni i amunfcH. Naj­
ciekawsza częścią wyw iadu iest bez-
wzeledne oświadczenie kanclerza- doty­
czące stosunku do Polski . Na zapytanie 
o polski kory tarz . Hi t ler oświadczył co 
nastepuie: 

— Nikt normalny nie będzie uważał 
kory tarza za iedna z wie lk ich zdobyczy 
konferencji Dokojowei. 

Tego rodzaju urządzenie mogło jedy 
nie przynieść w skutku wytworzenia 
wrogiego stosunku pomiędzy Niemca­
mi a Polską ale nawet t rak ta t pokojowy 
daje nam prawo żądania zmiany.. N i k t 
w Niemczech nie myśl i o tem, aby wy ­
stąpić zbrojnie w sprawie korytarza, ale 
wszyscy mamy nadzieję, że oba na­
rody mogą się porozumieć na drodze 
pokojowej.. Przyszłość pokaże, czy nie 
jest możliwe, aby Niemcy i Polska zna­
lazły takie rozwiązanie, które by łoby 

do przyjęcia dla obu stron.. 

l icznych towarzystw 
złożono "mnóstwo wieńców 

i kw ia tów, ze wstęgami o barwach na­
rodowych. Przemówienie okolicznościo­
we wygłosi ł konsul Brzeziński. Bezpo­
średnio potem w sali Domu Polskiego 
odbyła się uroczysta akademja, zakon 
czona wysłaniem do rady miejskiej 
miasta Lipska rezolucji w ?prr.wie za­
mierzonego zniesienia nazwy ulicy i 
mostu im. ks. Józefa Poniatowskiego. Re 
zoluca daje wyraz nadziei, że znane 
z poszanowania pamiątek historycz­
nych m.. Lipsk uwzględni słuszną i z 
punktu widzenia e tyk i ludzkiej uza­
sadnioną prośbę Polonji l ipskiej. 

Obie nazwy istnieją 
przeszło 100 la t 

i są związane z pamiętną b i twą pod 
Lipskiem, k tóre j rocznicę Niemcy na 
swój sposób w tym dniu uroczystym 
obchodzą. Podkreślić należy, że w cza 
sie ceremonji składania wieńców patro­
lował specjalny posterunek policj i.. 

W s t y d l i w y p a n m ł o d y . 

W francuskiej wiosce Catillon odbył się 
za zezwoleniem Papieża i prezydenta Re 
publiki ślub najmłodszej pary małżeń­
skiej w Europie.. Panna młoda liczy nie­
spełna 13 lat. a iej maż 16 lat. Równo­
cześnie ze ślubem odbyły się chrzciny 
dziecka młodei pary.. Pan młody widząc 
wścibskiego fotografa zasłonił swą twarz 

przed objektywem. 

K u p o n 

do Cyrku Stantewskich 
d l a C z y t e l n i k ó w „ E c h a " 

\a str. 5-ej. 

Podwójna zapłata za ooozi „ _ 
Okólnik Min. Op iek i Społecznej. 

Warszawa, 19 października. 
sterstwo Opieki Społecznej wyda ło 0-
kólnik. wviaśniaiacv w sprawie w y n a -
crodzeń za eodziny nadliczbowe w za­
kładach przemys łowych. Praca w y k o ­
nywana w niedjziele i święta, o ile za-

M i n i - U ł a d iest 
w ciągłym ruchu 

i została wyczerpana ilość normalna 46 
godzin pracy w dni powszednie, oowin -1 
na bvć 

wynagradzana podwóinia 
V0 J.H 
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r G C O T Y L E P Y T A Ń ? 
armin rozprawy jeszcze nie został ustalony. 
Kraków, 19 października. Sprawa 

M a i ^ z ó w iii? przestaje być przedmio­
tom dalszych dochodzeń i prac sądowo-
śiedczych. W szczególności oboje oskar 
ż .n i są w dalszym ciągu pilnie obser­
wowani i badani przez prof. d-ra 0 1 -
brychta i d-ra Jankowskiego. 

Malisz Jest obecnie coraz bardziej 
rozdrażniony i niespokojny. K i lkakrot ­
n ie w rozdrażnienia zwrócił się do 
przesłuchujących go ze s łowami : Da j ­
cie mi już raz spokój i skończcie ze 
mną. Poco tyle pytań. 

Mal iszowa /achowujo się 
spokojnie 1 z rezygnacja. 

Ka wszystkie stawiane je j pytania od 
powiada śmiało i pewnie. 

Do tej pory mimo wszystkich wy­
siłków, nie udało s:ę zupełnie pewn !e 
untaWć. k to k ie rował ca łym napadem 
Obole Maliszowic j akby się prześciga­
l i w branhł . t e k n a l w i ę k ^ i ilości 

winy na siebie. 
Do rodzin aresztowanych zsrłnsza" 

sie obrońcy z Krnknwa z pronnrvcfc» 
of»'ecia "obrony przed spdcm dornżnyrn 
Ohio rodz'ny nie przy ję ły tych propo-

zycy j i zw róc i ł y się do adw. d-ra 
Aschenbrennera. 

Na wypadek, gdyby rodzina wzglę­
dnie sami oskarżeni nis obrali obroń-: 
ców, zostaną wyznaczeni obrońcy z 
urzędu. Mal isz, jak słychać, miał o-
świadczyć, że nie chce żadnego obroń 
cy , źe zeznał z otwartością całą praw 
dę o napadzie i czeka z rezygnacją na 
swó j los, świadomy ciężkiej zbrodni, 
jakiej się dopuścił. 

Kwest ja czy zbrodniarze staną 
przed sądem doraźnym, czy też przed 
t rybunałem zwycza jnym, zależy od te 
go, jak długo potrwają badania lekar­
skie. 

K raków, 19 października. W spra­
wie Mal iszów. jak informuje prowadzą 
cy śledztwo w raz z sędzią śledczym 
prokurator Lewick i , nie zapadły do­
tychczas ładne terminy. W szczegól­
ności do dnia dzisiejszego nie ustalono 
ieszczc t c r m ; n u roznrawy dornźnej. 
nic jest pewne. czv odbędzie sie ona w 
i r z v s z ł y m tyjrodniu. a wreszcie nie 
'?st też ostatecznie ustalony tekst orze 
•rżenia lekarzy m p w o ó w sądowych. 

Kasiarze w sądiie wojskowym. 
Zuchwałe włamanie pod bokiem więzienia. 

Przemyśl 19 października. U biegłej 
nocr włamali sie niewvśledzeni dotych­
czas sprawcy do woiskoweeo sadu o-
kregowego Nr. 10 w Przemyślu przy 

•ul. Koszarowej . 
Sprawcy weszl i orzez bramę głów­

na do sekretariatu znaiduiaceco sie na 
l-em olctrze ł skradli stamtąd kase pod­
ręczna 

wagi około 100 kg. 
Włamywacze wynfeśl i kase na brzec 
Sanu. noczem rozprul i dno kasy i skra­
dli z niei 390 zł. 

Kradzież zauważono dziś rano. Rów­
noczesne ooliclant patroluiacv nad 
brzeełern Sano znalazł roznntta kase. 

Wdrożono natychmiast dochodze­

nia. Przypuszczać należy, że sprawcy 
iczvl i sfe z tem. że w kasie sekretaria­

tu znaidule sie większa eotówka prze­
znaczona na wvnła te dla św adków. 
Rzeczywiście sekretarz sadu miał w 
ivch dniach nodłać większa gotówkę 
iednakźe dotychczas leszcze wvn la tv 
nic uskuteczniono. 

Zauw?żvć należy że ćmach sadowy 
mieści s e naorzeclw budynku, w któ­
r ym pomieszczona Iest 

żandarmeria wolskowa 
i granfczv 7. budynkiem wiezienia w o l -
4 r o w c e r o . k tóre Iest o ln ie strzeżone. 
Mimo to udało sie złoczyńcom wynieść 
kase z budynku sadu. Dochodzenia t rwa 
iu. 

Straszne ciosy rozwścieczone! kobiety 
Krwawa bó ;ka u korytarzu, M M M M M 

Katowice, 19 października. Dom nr. I z pola walki, a kiedy za chwilę ukaza-
* przy ul.. Krzywej na Piaskach był w i - | ła się znowu w ręku jej błyszczała du-
dowmą krwawej bójki pomiędzy dwoma I i a wyostrzona siekiera.. Podniecona 
zamieszkałem! tamże rodzinami Pralków 
1 Łykaesewskich. • 

Kiedy, Katarzyna Pralkowa wyszła 
na korytarz, spotkała Łyczakowską, z 
którą oddawna pozostawała 

na stopie wojennej.. 
Kobiety pokłóciły się, a kiedy P. usłyszą 
ła wypowiedziane nod je- adresem obra 
źliwe zdanie rzuciła się z pięściami na 
sąsiadkę. Wynikła bójka w której udział 
wzięli mężowie kobi»t Stanisław Pralka 
i Anzelm Łykaczewski. 

W pewnej chwili Pralkowa ustąpiła 

kobieta rzuciła się na Łykaczewsk :ego 
i zanim tenże zdołał zr<~7"mieć niebez­
pieczeństwo, zadała mu k i lka 

strasznych cięć ostrzem w twarz. 
Wkrótce w sieni ukazała się i druga 

kobieta z siekierą, to też, gdyby nie in­
terwencja policji, napewno padłyby 
trupy.. 

Pokaleczonych uczestników walki w 
tem Łvkaczewski ciężko, opatrzył tnie • 
scowy lekarz.. Epilrg krwawej awantu-
iy rozegra się przed sądem. 

93 miliony złotych wpłacono gotowi ą _ 
na poczet Pożyczki ff2rodowe\ 

zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

( — ) D o n o s z ą z B e r l i n a , i e w k o t a c h n a r ó d o w o -
s o c j a l i a t y c z n y c h i s t n i e j e t e n d e n c j e p r z e k s z t a ł c e n i a 
o b r a n e g o w d n . 1 2 l i s t o p a d a R e i c h s t a g u n a r a d e S M 
r ó w R z e r a y . t . I W . R e i c h a f U h r e r r a t 

R e f o r m a t a , o i l e z o s t a n i e z r e a l i z o w a n a , p o c i ą g ­
n i e z a - o b i j b a r d z o p o w a ż n e k o n s e k w e n c j e . 

R a d a p o l i t y c z n a s z e f ó w R z e s z y b ę d z i e b o w i e m n o 
g l a u c h w a l i ć n o w ą k o n s t y t u c j ę . J a k r ó w n i e ż n a r z u c i ć 
r e f o r m ę a d m i n i s t r a c y j n e . 

R e f o r m a t a , p o l e g a ć m a n a z a w i e s z e n i u a u t o -
n o m j i p a ń s t w z w i ą z k o w y c h p r z e z z n i e s i e n i e o d r ę b 
n y c h r z ą d ó w t y c h p a ń s t w 1 o b e c n y c h s t a n o w i s k n a 
m l e s t n i k ó w . 

N o w e z j e d n o c z o n e N i e m c y b e d ą p o d w z g l ę d e m a d ­
m i n i s t r a c y j n y m p o d z i e l o n e n a 20 J e d n o s t e k . P o n a d 
t o r a d a s z e f ó w b ę d z i e w ł a d n a m i a n o w a ć z a s t ę p c ę 
H i n d e n b u r g a w r a z i e j e g o Ś m i e r c i , l u b t e z p r z e d t e r 
m i n o w e g o z ł o ż e n i a z u r z ę d u p r e z y d e n t a R z e s z y . 

( — ) W p r o c e s i e l i p s k i m o d b y ł a s i ę d r u g a w i z j e 
l o k a l n a w p o d z i e m i a c h R e i c h s t a g u 1 p r z e s ł u c h a n o 
p o r t j e r a , k t ó r y s t w i e r d z i ł , t e p r z e d p o z e r e m k t o ś 
p r z e c h o d z i ł k o r y t a r z e m p i w n i c z n y m , p r o w a d z ą c y m d o 
m i e s z k a n i a p r e m J e r a . 

( — ) W d n i u w c z o r a j s z y m o g o d z i n i e 1 1 , 4 0 p r z e d 
p o ł u d n i e m p r e z y d e n t o w i R z e s z y H l n d e n b u r g o w i z ł o 
z y t p o s e ł p o l s k i w B e r l i n i e p . m i n i s t e r J o z e f L i p 
s k l l i s t y u w i e r z y t e l n i a j ą c e . 

( — ) L o t n i c y p o l s c y z o s t a l i w B u k a r e s z c i e p o e w o 
ł u c j a c h p o k a z o w y u h o d z n a c z e n i p r z e z k r ó l a K a r o l a 
o r d e r a m i . D z i s i a j l o t n i c y o d l a t u j e d o W a r s z a w y . 

( — ) R o k o w a n i a s o w i e c k o - J a p o ń s k i e w s p r a w i e 
k o l e i w s c h o d n i o - c h i ń s k i e j n i e z o s t a ł y Jeszcze z e r ­
w a n e 

( — ) W c z o r a j o g o d z i n i e 2 p o p o ł u d n i u o g ł o s z o n y 
z o s t a ł w y r o k w s ł y n n y m p r o c e s i e p r z e m y t n i k ó w z S a 
l e m I b . a s p i r a n t e m p o l i c j i B a c h r e c h e m n e c z e l e . J a k 
w i a d o m o p r z e d s a d e m s t a n ę ł o 7 o s ó b . k t ó r y m z e n u 
c o n o p r z e m y t t o w a r ó w z z a g r a n i c y d o P o l s k i , p r z y 
c z e m a s p i r a n t Bai-hrich r o z t a c z a / m i a ł o p i e k ę n a d 
h a n d i 1 t r a n s p o r t a m i . 

M o c e w y r o k u S a l s k a z a n y z o s t a ł n a t l a t a w i e z i e 
n i a 1 72 t y n l n o e z ł o t y c h g r z y w n y , P o m e r a n c h l u m 
n a 2 l a t a w i ę z i e n i a 1 4 8 t y j ą c e z ł . g r z y w n y , S a l o w a 
n a f m i e s i ę c y w l e z i e n i a , W a l d o w a n a 1 t y s . z ' , 
g r z y w n y , flaflr ano z ł . g r z y w n y . P r ó c z t e g o S i l 
1 P o m e r a n c h l u m p o z b a w i e n i z o s t a l i p r a w n a 8 l a t . 
B . a s p i r a r . t B a c h r n e h z o s t a ł u n i e w i n n i o n y . 

C—) W c z o r a j w a ł a p o d p i s a n a u I n s p e k t o r a P r a 
c y n o w a u m o w a z t l o r o w e w p r z e m y ś l e m e t a l u r g i e * 
n y m . 

M i n i m a l n a s t a w k a g o d z i n n a d l a f o r m l a r z a r ę c z 

n e g o ( n n t w i t n l e i e z ł pożyciu) u s t a l o n a z o s t a ł e n e SB 

g r o s z y , d l a f n r m l a r r s m a s z y n o w e g o — ST S T , p ł e c o 

w e g o — Hi g r . . r d z e n l a r z a — S I g r . , r o b o t n i k a w 

o d l e w n i — 5 7 g r , e c z y z z c z a e i a — S0 ST. r o b o t n i k a 

p o d w ó r z o w e g o — o * g r . u e s n l e w I r o k u p r a c y -

1 7 g r . . w n r o k u — M g r . , t a i w I I I r e k u — Ti 

g r o s z y . 

t v n t e n u r n o w e p r z e w i d u j e , Sa s t a w k i a k o r d o w e 

n v tt* byt w y l e z e e d t a r y f o w y c h c o n a j m n l e j e 2 0 
p r n r e n ' 

D z l s l t i s t r a j k u j ą c y s t a n ę l i d o p r a c y . 
< — ) W c z o r a j u k o m i s a r z e r z ą d o w e g o m . L o d z i o d 

b y ł a s i ę k o n f e r e n e l e w s p r a w i e z a t r u d n i a n i a s e e o n o w 

r ó w w o k r e s i e p r z e d z l m o w y m . K o m i s a r z r z ą d u o b l i 

x l w s t r z y m a ć r e d u k c j e , z a p o w i e d z i a n e n a p o c z e t e k 

| l s t o n * ' ' a d o 3 g r u d n i a e n a s i e n n i e p o s t a r s ć * ! * o z e 

p o r n o t | z i m o w e d t e t y c h . k t ó r z y Jeszcze n i e p r z e p r a 

e o w e l l 38 t y g o d n i . 

( _ ) S k ł a d ł ó d z k i e j d e l e g a c j i a d w o k a c k i e j z o s t a ł 

powiększony d o S osób S a d w . C y g a f t a k t m a a 

c z e l e , 

Dramat miłosny żony kolejarza L 
Bratanek zabił s t r y j a i i M 

W a r s z a w a , 1S p a i d z e r n i k a . W e d ł u g t y m c z a s o w y c h 
o b i ! , z e ń . p r z e p r o w a d z o n y c h p r z e * s e k r e t a r i a t g e n e r a l ­
n y P o t y c z k i N a r o d o w e j , w p ł a c o n o g o t ó w k ą n a p o 
c z e t o b i l g a c y j P o t y c z k i N a r o d o w e j 83 m l l j . z ł . O g ó 
ł a m zaH z a d e k l a r o w a n o n a P o t y c z k ę N a r o d o w ą o k o ł o 
S 4 t . n 0 0 . 0 W z ł . G o t ó w k ą w i ę c w p ł a c o n o 

m a o i n l e w i e o e j , 

n i t w y n o s i p i e r w s z a r a t a w w y s o k o ś c i 1 /8 z a d e k l a r o 

w a n e j s u m y . 

O b J o i n t a a l e t o t e m . Se o s ł y s z e r e g I n s t y t u e y J , 

j a k n p . b a n k i p a ń s t w o w e , o d r a z u w p ł a c i ł y n e P o ł y c z 

Icę N a r o d o w ą c a ł ą z a d e k l a r o w a n ą s u m « . 

HURTOWA i DETALICZNA SPRZEDAŻ 
WYROBÓW TYTONIOWYCH 

kamienie do zapalniczek, zapalniczki oraz duży wvbór faiek i cygartrezek. 
Podhurtownia Tytoniowa S t e f o t l P « R O | . P l O t l l * . 9 * . 

D O K T O R 

L I N C I R 
Spee l . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

e y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
P r i j j m u i s od » do 11 rano 1 od tt do H wlecz, 

w niedziele • twle ta od 10 do 12 wpół 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a s a ł s t a ehordti wenerycznych 
a k ó r a y c b I naocsopfciowych 

CEGIELNIANA 15, tei. 149-07 
Prsry t a u ( o a d SOds * — 11 I ed 4 — • 

w n s d i ele l i w %zm ed godz. 9 — 1 . 
U l a n i e z a m o ż n y c h c e n y ł ą c z n i c . 

l i r . M e d . 

M.KLACZKO 
Chor u s i n , n o s a . g a r d i a i k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 99, telef. 213-66. 
P r z y i m u j e 12 - 2 I od 5 - 8 po p o i 

C e n y l e c z n i c o w e . 

or med . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r a * < w s z e r j r e z a e . 

Z a w a d z k a 14 
t o l o f o a 166-15. 

Przy (suki od I de ii isso i »d J do I «Ik«oi 

Dr. med H E N R Y i C 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 

6-go Sierpnia 2 
p r s y m u e o d 3 - 4 • o d 8 — 9 w l e c ą 

w n l e d s . i i w ejta o d 10 — 1 p o p o ł . 

D r . m e d . 

Le N I T Ę C K I 
c h o r o b y a k ó r a a , w e n e r y e c a o 

• n a o c s e p t c o w o . 

NAWROT 32, t e l . 213-18. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—'•) wiecz 

w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

I)K M I I ) 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t e l a f . 185-49 

przrlrou e od 11 — 2 < od 7 — gi/ i wiecz. 
w niedziele > i w ąta ed 10 — 12 w poi. 

t i r . a a e d . 

Z. STACH0WSKA 
a k n s z o r j a I c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 153. tel. 145-10 
p o w r ó c i ł a 

•firjBtsla #d 3 — i i | — 8 eista. 

Re'esłrac'a rocznika 1913. 
Jutro, w piątek, dnia 20 b. m. o go­

dzinie 8-ej rano w inn i się zgłosić d i 
spisu poborowych w biurze wo lsko-
wem Zarządu m Łodzi , przy u l . P h f 
kowsk ie j 165 mężczyźni rocznika 191.1 
zsłmieszk"!! na terenie I I I k^rnisarjatu 
P. P o nazwiskach na Mtery P R. oraz 
zami<*«7kali na teren'e IX komisarja-
ł u P P o nazwiskach na l i tery Ł , M 
M. O P R 

A « * ł * » v e e e t e r e a l e , r o ł n e k a s z l e 
p r z y w i l e t n e c h o r ó b p l u r n y e h są u l e e z n i n e 

P O w r n Ł A M i s i o Ł ^ r y w n on wo« b o b t j 
8.000 l l " » ó w n o r h w s l n v c h i es t d o p r z e t n e n t a n a m l e ' 

e c u . ie l e c z e n i a n e t ą d a n l e b o z p l a t i v 

s r . I W I Ń S K I 
Z . 6 d t . S r z e i l S s k s S3. 

D r . 

fe K A N T O ł ? 
S p a e , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y e s a y c h 

' uioczoptciow> ch 
orzepiowadzii sie a t al 

P i o t r k o w s k a 90, 
t « e f o o 2 9 - 4 5 

Prsy.moje o<) 8 - 2 i od Ł - 8 wisos' 
w nleriz ele i śwetn od 8 — 2 pe poł 

Sosnowiec, 19 października. Nie 
z w y k ł a tragedja miłosna rozegrała się 
w Grodźcu, której ofidrą 

padły dwa tycia. 
W środę rano w Grodźcu, p rzy uli­

cy Żeromskiego, w mieszkaniu wlas-
nem, znaleziono zw łok i Edwarda Solip 
ski, p rzy nim zaś rewo lwer . P rzy ­
puszczano więc, że popałnił on samobój 
s two. 

W południe dzieci, bawiące się na 
polach w Grodźcu, zauważy ły zw łok i 
kobiety, l iczącej 35 lat Wkró tce udało 
się ustalić, źe jest to Marja Solipsko, 
żona maszynisty kolejowego, stryjenka 
Edwarda Sol ipski. Marja Solipsko 
wysz ła wczora j pono'udniu z domu. 
zostawiając dwoje dzieci 1 więcej nie 
wróc i ła . Rany, ujawnione na g ł o w ę 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y e s n e 

• m o r z o p c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l a t . 2 4 5 - 2 1 
Przyjmuje od o. 8 ei rano. do g. I-ej w poł. 

i od 6 do 9 w ecz. 
W niedziele i święta od IU ao t w p o l 
D l a b e z r o b o t n y c h c e a y I s c i n c . 

kobiety, wskazują, że dokonano mor­
du na niei 

zapomocą siekierki 
W czasie rewiz j i , dokonanej w tv/*& 

ku z tem w mieszkaniu Edwarda Sc-
l ipski, znaleziono list, pisany przez ss-
mubójcę, z którugo wyn ika , że utrzy­
m y w a ł on przez dłuższy czas stosunki 
miłosne ze swą stry ienka i że wskutek 
tego by ł wc iąg ł ym konfl ikcie ze stiy 
jem. 

Edward Solipsko chciał zerwać sto­
sunek z zamordowana, lecz to się W 
to nie godziła. Wobec tego postanowi 
sprawę z l ikwidować r»"zez śmierć obo* 
nólną. Zamordował więc swą stryjen* 
kę, poczem odebrał ?obie żvcie Pd' 
ward Solipsko l i czy ł 2 9 lat i b y ł kawa* 
lerem. 

Nieudana ucieczka. • a B H H s i 

Awantury więźniów w Tarnowie. 
Tarnów, 19 października. (Pat) Wczo 

raj wybuchła w więzieniu w Tarnowie, 
awantura więźniów, której przebieg by ł 
następujący: 

Więzień Alfons Surma usi łował no 
r>rzen'łowaniu k ra tv uciec 7 wlezienia. 
Został on Jednak w ostatnie! chwi l i 
n rzv t rzvmanv i ukaranv dvsc\flnlinarn'e 
odosobniona cela. Ponieważ Surma sta­
w a ł ooór nrzv odnrowadzaniu eo do 
celi. musiano eo odorowadzić orzemo 

Icą. Więźniowie kryminaln i uieli sie ** 
swoim koletra I noczeli wznosć okrz* 
ki konać nocami o ścianv i o oodło«8' 
t d. Spośród okrzyków udało s'e zr 0*" 
m eć takie lak nomaeamv sie deleCł' 
ci i do ministerstwa sorawiedliwo^cl 
nrecz z orzodownikiem straży wlezie* 
nei Dąbrowsk im" i t. d. 

Dzięki interwenci! wtecnrok. d"r» 
Kozuba udało sie usnokoić rozkrzvez> ? 

uvch więźniów. 

— • — — i zdradztł trzech opryszkó^ 
Koło. 19 października. UbfcgłeJ no­

cy do domu kolonisty Rudolfa Penno. 
zamicszkalcŁ'0 we wsi Mrowisko, cmi -
nv Karszcw. oowiatu łódzkiego, dosta­
ło sie. nrzez okno trzech ot>rvszków. 
Włamywacze zdołali opróżnić z g a r d c 
roby dwie szafy, przyczem łup wartości 
do 1.000 z łotych, spakowali w ki lka to­
bołów, które zaczęli wyrzucać przez 
okno. Przv tel czymnoścl któryś ze z ło­
czyńców 

zbił szybę. 
I3i-zcd< tłuczonego szkła obudził koloni­

stę. W chwi l i edv Penno znalazł słe 
podwórzu t i i rzal trzech i iciek^iacvch & 
sobników. k tó rych Doczał tzonió. 

Złoczyńcy dali w kierunku kolonista 
kf lka strzałów. Kule tok nrzestraszvłv 
kolonistę, że w obawie o własne żvC'» 
zaprzestał nościtru. 

Złoczyńcy zbiecli wraz z lunom. 
Kule przeznaczone dla Penna zbl'* 

ki lka szvb w oknach. 
Zavviadom'ona o k radze *v oolłcł* 

wszczęła dochodzenie celem u-awnietł" 
sprawców zuchwnłci kradzieży 

Kolonje zimowe pod Łodzią. 
M ? P — D z . e c i będą miały uciechą 

d l a d z i e c i , u:, 1 

Ł ó a i , U p e i d a i a r z O k e . J a k e l e d o w i a d u j e m y M i ­
n i s t e r s t w o O p i e k i S p o ł e c z n e j z a l e c i ł o w r o k u b l e t ą 
e y z a o r g a n i z o w a n i e k o l o n l j z l m o w y o ł 
b i e d n i e j s z y c h I b e z r o b o t n y c h 

W z w i ą z k u z t e m W y d z i a ł O p i e k i S p o ł e c z n e j 
p r z y l'r.:.. 'l.-.in W o j e w ó d z k i m J u t r o z p o c z ą ł p r z y g o t o 
w e n i e d o u r u c h o m i e n i a k o l o n i ) z i m o w y c h . 

K o l o n j e z i m o w e u r z ą d z o n e z o s t a n ą w m i e j s c o w o 
s e t a c h l e t n i s k o w y c h w o k o l i c a c h L o d z i 1 t r w a ó b ą d ą 
w c z a s i e w a k a c y j z i m o w y c h w s z k o ł a c h m n i e j w i ę c e j 

o d p o ł o w y g r u d n i a d o p o l o w y s t y c z n i e , P l e r * " * \ 
a t w o a k o r z y s t a n i a z k o l o n l j z i m o w y c h h e d ą " » " ' 
d z i e c i , k t ó r e t a k i e g o w y p o c z y n k u 

V epei l iMa tf«irs«(w)ą. 
W roku bieżącym kolonje śimow* popro** 

dzone będą na t e re r lo w i j t w o d z t w a w m I"^!j 
szym zakresie. Z s to w roku przyszłym, & 
organizacja ich rozpocznie ale wcześniej 
bedą ono poprowadzone w b. szerokich r o z * ' 
rata. 

Handlarz ze złamaną ręką. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

b ó d ł , 1 9 p a ź d z i e r n i k a . W d n i u w c z o r a j e z y m . o g o 

d ż i n i e S wUczct, w k l a t c e s c h o d o w e j p r z y u l i c y I C a 

s o w i e c k i e j 77, z o s t a ł p o b i t y p r z e z z i ę c i a 7 1 - l e t n l 

I g n a c y P a w l a k , w l a i c l c t e l w y m i e n i o n e g o d o m u , 

P a w l a k o d n i ó s ł p o w a t n e o k a l e c z e n i a g ł o w y I 

k l a t k i p i e r s i o w e j . P o s z k o d o w a n e m u u d z i e l i ł p i e r w s z e j 

p o m o c y l e k a r z m i e j s k i e g o p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o . 

K r e w k i e g o z l e e l e p o c i ą g n i ę t o d o o d p o w i e d z i a l n o ś c i 

s ą d o w e j . 

W k o r y t e m p r z y u l i c y K r u c z e . 1 31 w b ó j c e e d 

n i ó s ł o g ó l n e o b r a ż e n i e c i a ł a S O - I e t n l M a r j a n P o t u 

r a j , r o b o t n i k , z a m i e s z k a ł y w t y m ż e d o m u . O f i e r z e 

b ó j k i u d z i e l i ł p o m o c y l e k a r z p o g o t o w i e rątunko*"^ 
w l o k e l u X I V k o m l s a r j a t u p o l l e j L ,̂ [1 

N a s z o s i e T u s z y ń s k t e j w y p a d ł Z w o z u I o d o 1 " 
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D R M U I 

N I E W I A Z S K I 
al . A n c r s o i a 5. T e i . 159-04 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
' m o c z o p ł c i o w e . 

P r z y snuje o d 8 d e 11 i o d 5 d e 9 p p 
W • o d z e l e i * wiej t a o t 9 - 1 p p . 

D r . m e d . 

M. F E L D M A N 
s k u s s s r - w i a a k o l o g 

powrócił 
Zawadzki 10. Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

r - r a y muie ed 10 - 12 ed 3 - o pe poł 

1)0 WYDZIERŻAWIENIA domek drewnia 
ny z oizrodaan ul. C.hlooickiego 18 (Zdro­
w i e j 

D o k t ó r 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

- s k ó r n y c h 

Piotrkowska 99, teł. 144-92 
Przyjmuje od8 - 8 W rano 4 - 6 i od 8 - 9 w. 

Dr. J . N A D E L 
a k n s s e r — g i n e k o l o g 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 
przeprowadził się na 

u'. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 . 

D r . m a d . 

F. Rosa łowsk i 
C h o t o b y k o b i e c e I a k u s z e r j a 

przeprowadził się na ul. 

Piotrkowską 161 5 S J J -

przyjmu e od 5 — 7 popoł. 

Dv . m e d . 

HeKLACZKOWA 
p o ł o i n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

Prsyjss. ceds. od 10—12 . da 5—4 pe pol. 
Ceni tccznleowę. 

D o k t o r 

He SZUHACHEl f 
Choroby s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska Sty. lei. 148-62 
K r z y m u e eodzienaie ed l 1 ' , — 4 ppł. 
ad * — t wiees w a<edi i * l * Iwląte 

od 10 - 1 w pol 
C o o r ł ą c z n i c o w e . 

L e k a r z d e n t y s t a 

De T O N D O W f K i a 

ul. Główna 61, tel. 174-93 
przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 

własna pracownia zębów sztucznych-
C e n y L e c z n i c . 

D r . M e d . 

Mikołaj Bornsteio 
C h o r o b y k o b i e c e 1 a k u s z e r j a 

p o w r ó c i ł 

Rzgowska 5. J7r. 4 d".kai> 
T e l e f o n 191-08. 

Przyjmuje od 10-oj do 12-ej i od 15-eJ do 

D.r M a d . 

Z. R A K O W S K I 
ul . Piotrkowska 67 

Te l . 137 - 81. 
s p e c j a l i s t a chorób u s z u , noM# 

g a r d ł a 1 p l n c , 
Przyjmuje od 12—2 I 5 - 7 . Od 1 0 - 1 1 I • * 9 

w Lecznicy Zgierska 17. 
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Rozkoszny zakątek 
•af w miniaturze. 

Ora a światła i barw nad cichem Jeziorem. 
Rira, w październiku. 

0 6 kim. w głąb od leżącej nad Gard*} 
tfttyy MAijduje sie na wysokości 70 m. nad 
poziomom morza, w słonecznej kotluieo, 
otoczone i trzech stron dńkicmi skalami 
luksusowe uzdrowisko. 

Klimat ma tak łagodny i ciepły, żc 
przez ca(a zimę nie używa tie tn grubszego 
okrycia; śniegu tu nie zrmfą, 

a zimne wiatry nie maj? dostępu 
To leż tysiące chorych, głownie na sr=t<v 
• Płuca, a także starszych, wymęczouych ż y 
ci-rn l u b chorób*/ni szuka tu ratunku i vy 
poczynku. Sanatorja i wesołe jasne wi l l ' 

im miły schron. Roślinność tu połud 
niowa. niezwykle bujna: palmy, cyprysy* 
^nkaliptusy, pomarańcze, bambusy, laury, 
agawy, składają się na jeden przepiękny 
bukiet, o<<tro odbijający od dzikich nacica 
•kał. rmd k t ó r c m i królują zdała śnieżyste 
•zczyty n r u p y Monte Adamełlo. W szero 
Hej doi inie rreki Sarca rozciągają s i ę bo;ra 
*• winniee, przeplatane szeregami draewek 
brzoskwiniowych. — 

Ogromnie ciekawy jest story Caatel, wzno 
* * a c y się na wysokiej skale, który s 
trzech stron o p a d a pionowemi ścianami w 
dolinę. Starodawne ruiny, otoczon-? g r u j A t 

mi cyprysów, przypominaj.} słynną w y s p ę 

"tnarlych. W i d o k ze szczytu góry rozległy 
• i łien po błękitną Gardę, kojarzy w sobie 
piękno Alp z mslowiiiczością pohidnia. 
Niezwykle nastrojowy i piękny jest rów 
"icż cmentarz w \rro, pełen olbraymich 

n ' i , p*\n i cyprysów. 
Sezon w An-o, to zima od września 

do caerwca. I : i t 0 j * * * zbyt gorące. Moc 
Tciec-cek f-a wszystkie strony, w góry 
• nad jezioro. Błękitna G»«rda, królowa je 
•"or włoskich, otoczona od w.-rhpdu potęż 
aym wałem Monte Baldo, wygląda r, por 
1 0 w Rivie jak sjonecany norweski f jord. 

Musaolini rozszalał się z bodową wsptt 
• u a ^ y c b dró^ automobilowych nad Gardą. 
1'f ' i ' it • ta nadzwyczaj trudna i żmudna, 
• k a ł y bowiem nadbrzeżne opadają przerwa*, 
fcie pionowo w wodę, trzeba więc w nich 
k t i ć 

setki tuneli i tirkad. 
*«*cz MusfcoMni z właściwym sobie 
•hem poprowadził nie jedną, lecz trzy rów 
•olegfe autostrady dokoła Gardy, Jedna 
B *d drugą, należące do cudW, o których 
J*16 Upomina się stigdy. Z każdej arkady, 
'-•żdego zakrętu nowy niesamowity widok. 
Białe plamki osad nadbrzeżnych, zieleń 
•łfsew, śniegi na Monte Baldo i nieaarnowi 
*«e b*ękitn*a woda tworzą bajeczne kontras 
ty. Piękna jeat również jazda statkiem po 
f»*.rrl,ie, Krając nawskroś spokojną wodę. 
••wija on kolejno d 0 portów nadbrzeż­
nych, wierni- odh-jującyeh się w cichej 
*odzie. słonecznych, kwiecistych, pobudo-
wanyeh tarasami na sposób włoski. Naj-1 

piękniejsza jest Gardone - Riwiera, Malce-
sine i Gurgano. Ku południowi jezioro roz 
szerzą się znacznie, brzegi obniżają się, 
nikną. Ledwie je dojrzeć można ze statku, 
a chwilami 

ma się złudzenie morza. 
Do Arco, Rivy, Torbole trzeba jechuć ko 

leją przez Brenner . Bożen, lub też etat 
kiem od str0ny Brescji. 

Takich barw, takiej malowniczości, ta 
kiego nastroju, jaki jest nad G»trdą, trudno 
spotkać gdzieindziej. Granatowa woda, bia 
łe obłoczki żagli, śniegi Uh szczytach, pierza 
sto palmy i kwiaty roztapiają się przy 
s{ońcu w jakimś pyle pomarańczowo - zło­
tym, który jak lekka gazą okrywa w?zyst 
ko- Wytwttrza się wskutek tego wrażenie ja­
kiegoś mirażu, bajki, czegoś ziawiskowego. 

Tysiące mew używia i oz&.bia r.adbrzeż 
ne skały. Dźwięczny język włoski roz­
brzmiewa nad jeziorem. Cisza bezwietrzna 
senna zalega tu tygodniami i zbawiennie 
dziaj/i na Zmęczone nerwy. W jesieni pano 

szy się bogactwo owoców, 
królestwo winogron. 

Piękny świat! Nie znb, długich słot 
wichrów ani śniegów. Cały przesycony 
ciepłem i światłem sjonecznem, cieszy dzie 
ci zimnej północy. 

Janusowe oblicze faszysty.. 
Sensacyjne aresztowanie w Rzytt 

W Rzymie aresztowano pisarza 
włoskiego Curz io Malaparte, k t ó r v 
b y ł faszystą „del ia pr fma o ra " , to zna 
czy — od pierwszej chwi l i . Areszto­
wanie w y w o ł a ł o n iebywałą sensację, 
gdyż Malaparte znany b y ł jako p«sarz 
po l i t yczny w c a ł y m niemal świecie. 
Malaparte dostał się do więzienia na-
skutek szersgu 

ifun tancerza w i t i i a i n i piiamie. 
Sensacyjny proces toczy się obec­

nie przed sądem przysięgłych w Pary 
żu. Chodzi w nim o zagadkę śmierci 
młodego tancerza zawodowego, Hsz 
pana Carlosa de Tejalda, którego zna­
leziono w jego mieszkaniu, leżącego na 
podłodze w kałuży k r w i w jedwabnej 
pyżamie, z kulą rewo lwerową w sercu. 
Pcniewnż Carios de Tejaida cieszył się 
wie lk icm powodzeniem u kobiet. 

Europejska walka o mistrzostwo świata w boksie. 

Dnia 22 października rozegrana zostanie w Rzymie walka mistrza świata Carne-
ry z baskijskim drwalem Paclino Uczu tan. IJ góry miejsce walki: Park willi 
Borghese w Rzymie. U dołu i ) Paolino Uczudan, 2) Primo Camera. 

Nowa zagadka Paryża. 
odwiedzających modne dancingi na 
Montmar t rze i Montparnasie i odgry­
wa ł wobec tych kobiet bardzo chętnie 
rolę „g igo la" , przypuszczano początko­
w o , że padł of iarą zemsty którejś kl ient 
k i z dancingu. Potem sądzono, że tan­
cerz popełni ł samobójstwo. 

Rozpoczęło się żmudne i długie 
ś ledztwo, którego w y n i k i e m by ło aresz 
towanie 43-letnisgo r y town ika Paw ła 
Deblauve'a jako niezawodnego sprawcę 
śmierci tancerza. Deblauve, cz łowiek 
żonaty, porzuci ł żonę i p rowadz i ł 

swobodne życ ie , 
zawiązując stosunki z młodemi tancer­
kami . W ten sposób poznał w P a r y ż u 
niejaką Berengere Moreau, zwaną Ber 
berette, k tóra została jego kochanką. Z 
młodą tą kobietą pojechał Deblauve 
do Egiptu, a następnie do Hszpan j i . 
gdzie Berberet te tańczyła w jednym z 
dancingów. Tam poznała tancerza Car­
losa de Tejalda i porzuci ła dla niego 
Dcblauve'a. Deblauve pojechał sam do 
Paryża, ale po pewnym czasie powró 
cił do Mad ry tu i pod grozą zabicia 
Bc rberc t t y zmusił ją 

do powrotu z nim do Paryża. 
Tam Berberct ta porzuciła powtórnie 
Dewłauve 'a i zamieszkała z tancerzem 
Tejalda. 

Deblouve postanowi ł się zemścić. 
W ł ó c z y ł się przez jakiś czas po Fran­
cji i Belg j i . Po pewnym czasie w r ó c i ł 
do Paryża. Widziano go k i lkakrotn ie w 
gabardvnowym płaszczu w mieszkaniu 
tancerza Ts ja ldy . Pewnego dnia znale­
ziono Tejaldę zamordowanego. Debla-
uv'a 

nie zdołano nigdzie znaleźć. 
dopiero po wie lu miesiącach s twierdzo­
no, że p rzebywa w więzieniu, do k tóre 
go dostał się za dokonane w ostatnich 
czasach włamanie. Rewiz ja u Deblau-
ve*a dała sensacyjny w y n i k . Znalezio­
no u niego gabardynowy płaszcz z kie 
szenią. 

przestrzeloną kulą rewolwerową. 
Wywn ioskowano stąd, że Dcb!auve 
strzel i ł do tancerza z rewo lweru , k tó ­
r y t r zyma ł u k r v t y w kieszeni płaszcza. 
Deblauve zaprzecza jakoby b y ł spraw 

wystąpień antyfaszystow skfóh 
zagranicą. 

Odebrano mu kartę stronnictwa v 
szystowskiego. zarzucając mu iż t\-
mał przysięgę organizacyjną. 

Curz io Malaparte nazywd się n i 
prawdę Kurt Eryk Suckert. Ojcem i. 
go jest niemiecki żyd . a za ma*' 
mia ł Czeszkę. Urodzony w Pra<n 
r. 1898, uciekł ze szkoły na początk 
w o j n y i wstąpi ł w e Francj ' do le<:i 
nu gar iba łdczyków. Po wojnie \vvpfv 
nął jako attache przy misji \ v t o ? k i -
w Warszaw ie , ale w rzas'e w o j m 
polsko-bolszewickiej został usunię-\ * 
tego stanowiska naskutek swojej t y m 
pati i dla Sowie tów. Został nastepr • 
członkiem dyrek to r ia tu part j : faszy 
stowskiej a później przez dwa lata peł 
n i ł obowiązki 

dyrektora pisma „Stampa". 
Występowa ł jako jeden z niezależ­

nych teoretyków faszyzmu. Ogbs ' ł 
szereg książek pol i tycznych jak np 
„ Ż y w a Europa" , w które j wywodz i ł , 
że tyran ja stanowi siłę normalnego 
rządu i platformę twórczości po l i tycz­
nej we Włoszech. Najgłośniejszą Jed­
nak jego książką jest praca p. n. 
„Technika zamachu s tanu" . -W książ­
ce tej opisał rewolucję bolszewicką w 
Petersburgu, stawiając ją za wzór 
przeprowadzania zamachu stanu. 

Malaparte stara? się nadać systemo 
w i Mussoliniego określoną doktrynę, do 
wodzi ł szeroko, że faszyzm jest zaga­
dnieniem o wartości europejskiej. W 
pewnych okolicznościach występował 
jako najbardziej roznamiętniony ultra-
faszysta. M. in. w neapolitańskim „Mat 
t ino" podsuwał MussoMniemu 

myśl obwołania się imperatorem, 
oświadczając, że nikt nie powinien 
mieć p rawa mówienia do szefa rządu 
włoskiego po imieniu, ani ukazywania 
mu jak iegokolwiek spoufalenia. Tak 
wie lk i wed ług niego dystans dzieli 
Mussoliniego od reszty Włochów. In­
nym znowu razem dawał dowody 
wielkiej niezależności i jego krytyczne 
wystąpienia c ieszy ły antyfaszystów. 
T o też zczasem w poważnych ko­
łach pol i tycznych uznano go za awan­
turnika i cz łowieka narwanego. Ostat­
nio p rzebywa ł w Angl j i . skąd nadsyłał 
a r t y k u ł y do „Cor te r re delia Sera". 

Gdy przed paru dniami przybył do 
Rzymu, został aresztowany. 
Tak się kończy b ł ysko t l iwa kariera 
publ icysty . 

cą morders twa i tw ie rdz i , że płaszc* 
gabardynowy kupi ł już z przestrzeloną' 
kieszenią. W toczącym się obecnie pro 
cesie sąd będzie musiał wyśw ie t i J ć za 
Ł - i k ę tajemniczei śmierci tancerza. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

SI U I S Z C Z E N I E P O C Z Ą T K U , 
. ' a n e r r k a Rita Holm, występująca w kabarecie 

• n l L • • • w Warszawie jest na u kingach szpiega 
rt ' > f l ' , a ' ' ' właściciela sklepn • rufonja". Żako-

»ie w niej użytkując wzajemność Jeny Skal. 
* v " i w«p<Vłpracownik profesora, kierownika 

I* "l-l.irl. Zakładów Cheniirsnych". Na roskas D i n 
'''f.' Rita wykradła dla Don Pedra Jerzemu kio. 

'I* do Zakładuw, celem zrobienia odcisków wo-
rk'»v>r|,. Jeny rpostrzegt zgnbe I począł garaca. 
i

J W o tznkać klnezy. Tjmcsaaeia klucza prsynłe. 
'<>no i|>AWrotera i podrzucono przez otwór w 

* l a n i e . Jerzy powróci) do domu nie wiedzse o ni-
*etn 

"ano ojciec zademonstrował przed nim swój 
o°*'y wynalazek: promienie wstrzymujące motor. 
* a ' o lo ty i tanki były wobee nieb bezsilne. 

. Dr. Martel wysłał wilad za Ritą wywiadowczy, 
która weszła za nia do sklepu "Eufonja" Don 

l ,<ro mia! sie jednak na bacznoici- Agentkę 
Prowadzono do jednej r cel dla prób nowych 

^ 5 t - Tu nic n\3 przeczuwająca. wywiadowczym* 
"•j^knicio i uśpiono gazem. Potem wzięto j i do pi . 
Z j | r T na tortury i dowiedziano sit od niej w*sy-
r*' , 'h tajemnic. Rita wyszła ze sklepu wstrząśnie. 
7; następnego dnia Pedro. zjawił sie u niej i aa. 

'*<iomil ja se muszą uciekać, bo tą zdcmatkowa. 
J1- Przedtem Rita musi ńeisgnąe Jerzego do siebie, 
.Pedro tymczasem wykradnie plany z laborator-

. — Zatem zadzwoń oo niego, nie 
r a ć m y cennego czasu. Numer labora-
^ i u m chvba znasz na pamięć, co? — 
" s miechnał słt wyrozumiale. — Czy 
^° *e oodafi ct sois abonentów? 

— Nie trzeba, znam ten numer. 
~T A wiec zaradlem... 

. Przeszli do buduaru. e d \ ż tam znaj 
^ v a ł sie w tei chwi l i przenośny aoa-
*t telefoniczny. Ri ta wyciacueła dłoń 
" s ł u c h a w k ę , lecz zanim zdążyła ją 

"gn ieść , zadźwięczał dzwonek: ktoś 
Właśnie telefonował tutal . 

— le r zy . to t y ? ! * v zdumiała się. 

Powieść M n i o w a . 

Posłyszawszy to. Pedro jał zacierać 
dłonie z zadowolenia. 

— Sam sie zgłosił. — mruczał. — 
tem leniej, tem leniej ! 

— Dlaczego sie zdz iw i łam? — mó­
wiła równocześnie R i t a odpowiadając 
snąć na pytanie młodego Skalskiego. — 
Bo. wyobraź sobie, podchodzę do apa­
ratu, bv zadzwonić do ciebie i w tym 
samym momencie t v również... Co? 
Tak. Ju rku ; to dowód, że oboje jedna­
kowo... — znowu urwała wpół zdania. 
t v m razem przez Pedra. k tóry stanął 
tuż obok i. stroiac błazeńskle miny. za-
ozał ia łaskotać. Skarci ła go wzrok iem 
wskazała mu drzwi , ale nie odniosło to 
żadnego skutku. — A co chciałeś mi 
powiedzieć. Jureczku? — spytała jed­
nocześnie. — Cooo?! Nie możesz dzi ­
siaj wy jść z laborator ium? Jakto. na­
wet w nocy musisz pracować?'. . . 

Na takie dictum Pedro zesztywniał 
momentalnie. Potem szybkim ruchem 
nakry ł dłonią n rk ro fon . pochyl i ł sie ku 
Ricie i z łowrog im szeptem oświadczył 
iej do ucha: 

— Jeśli tam zostanie, zginie nieu­
chronnie!... T v mnie iuż chyba znasz, i 
wiesz, źe na wfatr nie mów ię ! 

.ROZDZIAŁ X I I I . 
Pół godziny temu Jerzy Skalski po 

długich perswaziach zdołał wreszcie 
nakłonić oica do tego. bv sie natych-
m : ast położył soać. 

— Jesteś zupełnie wyczerpany i mu 
sisz sobie gruntownie wvooczać przed 
j u t r e m ; nie zapomnij, że jutro masz ko­
misję I 

— Właśnie dlatego — wpadł mu w 
słowo stary uczony. — że iutro komi­
sja ma zbadać mój wynalazek, nie wol­
no mi iść do łóżka wcześniej, dopóki 
nie przepisze na czysto ostatniej z tveh 
notatek. 

— 1 ' )z \vól mnie to zrob ć. Pisze na 
maszyin • znacznie szvbcie.i. niż tv. 

— Tak. to prawda, że znacznie szyb-
c r ei . . 

j — Uwinę sie z tem w c]ągu trzech* 
nowiedzinv czterech godzin, podczas 
cdv t v oiczulku. stukając w klawisze 
jednym nalcem. będziesz sic z tem 
męczył do... 

— Czeknj-ti^... Czterv godziny, po­
wiadasz. Wracasz zawsze po trzeciej 
ramo. plus czterv godziny pisania. « 
oblicza! profesor. — czyli ukończyłbyś 
no siódmei. A o dziewiątej przyjeżdża 
prześwietna komisja... Nie. Jurku! Nie 
mogę sic na to zgodzić. bvś przed iu 
trzeiszvm dniem miał tylko półtorej go 
Jziny odpoczynku, Ani mowy! . 

— Tem bardziej ią nie mogę przy 
stać na to. bv mój kochanv staruszek, 
który iuż teraz ledwie sie trzyma na no­
gach, harował przez cała noc dzisiejszą 
Ani mowy! 

— A jednak nieuchronnie jednego z 
nas to czeka. Jureczku. Nie widzę in 
nego wyjścia... Chyba.... że... 

— Chyba...? No. dokończ. Co chcia 
łeś powiedzieć? 

Nie. nic. słowo daje... Pomyśla­
łem sobie t y l ko że dawnie! nic by łoby 
z tem żadnych trudności.. 

— Dawflfei. to,znaczy kiedy? 
— Wtedy , udy wieczorami nie wy-

•eżdżałeś do Warszawy. — odparł pro­
cesor cicho, nieśmiało i westchnął. 

— Ach. o to ci chodzi! 
•— Ależ bynajmniej! B y ł b y m skoń­

czonym idiota. gdvbvm c i brał 'za *łe 
to. że w tvm w ieku trochę sobie łatasz 
za snódniczkami. 

— Musze oica wyprowadzić z błę­
du... ponownie! Już raz mówi łem, że 
nie .łatam za sDódnfczkami". ale jeżdżą 
do swojej narzeczonej! Nie&tbty. mój 
roztargniony rodzic zdążył Hiż_o.Jem 
zapomnieć. 

— Cóż to za czasy! Jeździ do narze­
czonej wieczorem i wysiaduje u niei do 
trzeciej nad ranem. O temoorą. o mo-
rcsl Kiedy ia starałem sie o reke two -
iei świetci namicci matk i to przycho­
dziło sie z w izy ta popołudniu o godzi­
nie... 

— Tak. tak. — wtrąc i ł zniecierpli­
w iony Jerzy. — ale wówczas ani t y . 
ani moia matka nie potrzebowaliście ora 
cować. Dzisiaj warunk i sie zmieni ły. Ja 
musze ciężko harować, moia narzeczo­
na również. Dalej. Rita iest ar tystka, 
wiec oracuie wieczorem, a ściśle bforac 
w nocy i tv lko wtedy motie ia w idy ­
wać... To wszystko t łumaczyłem ci iuż 
kiedyś, lecz. jak zwyk le , zdążyłeś za­
pomnieć. 

— Bynajmniej nie zapomniałem! 
— Wiec dlaczego... 
— Dlatego. — przerwał mu profe-

lor. — bo mam do ciebie... ieżeli nie 
żal to w każdym razie pretensje, że do­
tychczas nie przedstawiłeś m i mojej 
przyszłe! synowe j ! 

Jerzy nadasany dotychczas^ nachmu 
rzońv rozpromieni ł sie odrazu. 

— T y chcesz poznać R i t ę? ! 
— No. rozumie się! Choćby dzisiaj!... 

Nic. dzisiaj iest iuż zapóźno, — zrefle­
k tował się, — ale zato iutro. Mógłbyś Ją 
tu przywieźć popołudniu L . ostrożnie 
bo mnie zgnieciesz! 

Pomimo tego upomnienia uradowa­
ny Jerzy tak oica wyściskał . że stary 
zasapał sie uczciwie. 

— 1'fff. a toś mnie wymag lowa ł ; 
tchu złapać nie moge. Herkules, praw­
dz iwy Herkules. — mruczał z podzi­
wem gdv svn. posadziwszy go sobie 
na ramieniu zaczął z nim krażvć po 
pracowni . — Nie zazdroszczę tei bied­
nej Ricie... No. dość tego. chłopcze, bo 
czas ucieka. Im wcześniei wyjedziesz 
do miasta, tem wcześniei wrócisz i bę­
dziesz ml mósrł pomóc przy przepisywa 
nitt ostatnich. kartek. 

— Znowu zaczynasz? Powiedzia­
łem iuż raz że nie pozwolę ci dzisiaj 
pracować wiecei ani dziesięciu minut. 

— Zmiłuj-że się. Jureczku. A kto 
to._ 

— Ja ! Ja to przepisze zaraz t ę j az l 
Nie poiade dziś do Warszawy , będę pra 
cował dooóki nie skończę tei robotv. a 
potem kropnę sie do łóżka t bede iu t ro 
cudownie wysnany. wvooczetv tak. że 
prześwietna komisia nie będzie mi mo­
gła nic zarzucić. Ani tobie... A czeka nas 
ciężka przeora wa z tvmi sceptykami! 

— Jureczku! Chłopcze kochany, 
wiec tv naprawdę nie poiedziesz dzisiaj 
do miasta? 

—• Naprawdę. Daie s łowo ! 
— A co... co Rita na to? • 
— Nic. Zadzwonię do niej. wy t ł uma 

cze sie. niech ciebie o to g łowa nie bo-
1'... A teraz... Baczność! Kierunek: sy­
pialnia! Naprzód marsz! — Trzymając 
oica wciąż na ramieniu. Jerzy poma­
szerował żołnierskim krokiem do mie­
szkania... 

Profesor Skalski bv ł naprawdę ogro 
mnie znużony i śpiący. lecz pomimo to 
zaklinał svna. bv go zbudził. ieźeB nie 
zdoła odczytać iakfegoś wy razu w 1cgo 
notatkach. 

— Obudzę cie napewno! — uspoka­
jał go Jerzy, dodaiac w duchu, — ale o 
ósmei rano. Wcześniej, ani za Boga! 

— A potem wszystk ie papiery do-
skłaaaadai. — ziewał stary. — w ł ó i 
do szafy, zamkni i na klucz i... 

— Tak. tak. badź spokoiny... Czy 
moge iuż zgasić lamoe? 

— "Nie. Wp ie rw spóirz m i prosto w 
oczy i powiedz ieszcze raz. t e nie 
zwieiesz do Warszawy . 

— No. wiesz! Przecfeż dałem ci sło­
w o ! — obruszył sie Jerzy. 

— Prawda. Zapomniałem. — profe­
sor z iewnął od ucha do ucha i momen­
talnie zasnął. Nic dziwnego zresztą: sy 
Piał zaledwie oo cztery godziny na do­
bę od czasu, gdy Jerzy poznał Rite i 
spędzał wieczory w „Alkazarze" . P o 
powrocie z miasta Jerzy stale zasta­
wał oica przy pracy I dopiero w tedy 
ti ió?ł go do łóżka zapędzić. Po 3-ciej 
nad ranem! A potem Jerzy spał do 
9-ej. podczas gdv profesor z r y w a ł sie 
zawsze o 7-mei. tuż ..z przvzwvczade-
nia" . jak sie t ł u m a c z y l -

H c. n.) 
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&y cl« W a r s z a w y w KUK ta 
w i e r u a c h . 

Fundusz Pracy finansuje niektóre robo 
ty na terenie miasta. Odbywa się to za 
pośrednictwem Banku Gosp. Kraj., który 
ponadto skupia w twym zarządzie sprawy 
terenowe, budowlane, regulacyjne, powia 
towe i inwestycyjne. Dla wyodrcimieniu te 
g » resortu prezydent miasta stworzył specjał 
ny referat, z inż. Braunem z Komitetu roz 
l » . i ' l o w \ 0 1 . sto}. Warszawy nu czele. 

mm m 
Od 50 sierpnia do 7 października dyrak 

c j a tramwajów m i e i s k i e b zatrudniają p r z y 

budowie linij na Brudnie i w Babicach oko 
}o 450 bezrobotnych, po 4 doi w tygod' 
•iiu. Obecnie, ayowodu ukończenia robót, 
zostali o n i zwolnieni. Delegac/i ich p r z y 

•była d o prezydenta m i a s t a , inż. Słomińrkie 
go, prosząc o Z a t r u d n i e n i e przy jakich 
kolwiek innych robotach miejskich z e 
względu nu to, że p r E c p r a c o w a l i w całun 
s e z o n i e zaledwie 24 dni. W najbliższych 
d ą s a c h ta sama delegacja udaje s i ę do p. 
K c t o a s a r Z a I ł/ądu Budowu Jim t r a m w a j o ­

w e j de Bielan uwalnia również 200 robot 
ników. 

* * * 
P* dokonaniu przez autorów pewnych 

/ . m i a n w lękacie, na żądanie cenzury , przy 
•lapisu© w teatrze Popukinuym de końco­
w y c h prób rewelacyjnego, rewolucyjnego 
niemal utworu Marji i Eugenjusza Źytoniir-
skieb p. t. .,1'od wiatr". Pod osobistym 
kiarunkient autora 28 obrazów sztuki przy­
gotowują, młode, utalentowane ł i j y 
7JLSV owe. Tematem sztuki „Pod wiatr" 
•a wstrząsające przeżycia młodych ludzi, 
ifajkaiarych wyjścia z tragicznego splotu wa 
runko w współczesnego życiu. Premiera tej 
sztuki wyznaczona jest na dzień 25 paź 
dziemika r. b. • • * 

Od pewnego czasu na terenie stolicy 
gre*oi'.*ii:» dwu aferzystów, którzy sprzeda 
wali w}aścicidom pojazdów konnych fał 
acywe taWice z nrłrnerami rej"estracyjnemi. 
W ten s p o s ó b w>iścicłele furgonów i wo 
zów uchylrdi «ę od rejestracji i od opłat 
pobieranych przy bistrach' przez wyerna} rn 
cbti kołowego. Przeprowadzone dochodzę 
nie doprowadziło do zlikwidowania slziafsl 
n O s e ł lat«z«-rzy. Jak się okazało, f;>}-mwa 
nfeai tabłie refcstrtreyjnyełi tntdnił s i e " * » 
iCdeW wieflriri WHewmi i rdwmi oraz z a k f e 

dn cJmkanko • stemplarskiepo p r z y ul. H i 
pol. ej n.-j f f . V i l l . owk i . WTA% C nim 

wspólnika, nijakiego lUisne 
• ra, który truAnił s i e sprzedażą f a f f Z y -

K R A T E C Z K I . 

W kochającej się rodzince. 
Surowy ojciec. 

Swoją droga,, czasy się zmieniły. Je­
śli dawniej (dawniej to jest przed woj­
ną) mówiąc o wychowaniu młodzieży 
miało cie na myśli wychowanie spo­
łeczne, moralne i t. p. to obecnie mó­
wiąc o wychowaniu wiadomo, i e cho­
dzi o wychowanie fizyczne. Ale co je i i 
dziwne to fakt, że chociaż dawniej nikt 
nie kładł tyle co obecnie nacisku na 
wychowanie fizyczne, to mimo wycho-

ania moralnego nie było tak wielu 
zdechlaków i charlaków, jak obecnie. 
Gość kończący szkołę w 20-tyrn roku 
życia był już mężczyzną, miał coś we 
łbte i zarost na twarzy. Dr i siei stu­
dent 25-lefni robi wrażenie 1 ^-letnie­
go szczeniaka, chociaż we łbie nie 
ma nic prócz boksu, piłki nożnej i ja­
kiejś innej koszykówki.. Przed wojną 
często się zdarzało, że 16-letnfa ucze-
nica „prosto" z 5-ej czy 6-ej klasy szła 
do ołtarza i z powodzeniem vo pół ro­
ku rodziła dzieci dzt-d<ti 20-!etnia oan 
na wprawdzie o wszysfkiem wie dosko­
nale, wprawdzie zna terrnis, siatkówkę, 
skok wdał, wgórę ery wdół, ale n i * 
wyeiadn często na dorosła kołjletę. 

Te rozważania naprowadziły mnie 
na myśl podjęcia u nas idei wzmożenia 
wychowania moralnetfo młodzieży, za-
rdeetbanerfo na korzyść wybrania sobie 
słabych zębów w boksie werbowanie 
moralne przerrrowndrić by należało, naj 
właśe*w*r>j w frrmie pogawędek z dziat­
wą. Nf»nrzykład: 

— DUceg© m»-imy czcić Tadeusza 
Kościn^ke ? 

— Pontewa* pobił on św'«łowv re­
kord w indywidualnych zawodach szer-
miercr«rh.. 

— Po takiej odoowi*»rlH H e f s j sie syn 
Vewi hib cr>«w-7ce tęgiego klapsa w 
kark i pyta dalej: 

— Dlaczego człowiek powinien być 
uczciwy? — ?.,.. Hm?... 

— No nie wiesz, synku, dlaczego 
człowiek powinien być uczciwy? To 
wstyd! 

— A poco'człowiek ma być uczci­
wy? Na uczciwości nikt jeszcze ma­
jątku nie zdobył.... 

Po uderzeniu syna w kark, kończy 
on: tata jest tego najlepszym przykła­
dem! 

Gawędzimy dalej: 
— Rozum jest największą zaletą czło 

wieka, mój synu. Rozum 
— E, przecież żaden rekordzista nie 

ma rozumu! 
Sprawienie własnemu dziecku tęgie 

go lania ;est prawnie wzbronione (ach, 
te prawa powojenne'), wobec czego na­
leży machnąć ręką i n«pić się konjaku 

BUNT CÓRKI. 
O karalności bicia dorosłych nawet 

dzieci przekonał się na własnej skórze 
Eugenjusz Bolikowski. Posiada on 22-
letnią córkę Marylę, która wbrew woli 
ojca zaręczyła się z jakimś biedakiem. 
Ojcu nie w smak poszły te zaręczyny, 
starał się je córce wyperswadować a 
gdy kłowa nic nie pomogły, wygarbo­
wał dziewczynie rzetelnie skórę.. 

Dziewczyna jest współczesna, po; zła 
więc do lekarza, od którego otrzyma­
ła świadectwo, stwierdzające istnienie 
sińców na dziewczęcem ciele i zaskarży­
ła tatę do sądu.. 

Przed sądem tata Bobkowski był 
edumiony.. 

— Jakto, więc własnej córki — pa­
nie tego — nie wolno uczyć moresu?! 

Sad Grodzki skazał Eugenjusza Bob­
kowskiego na 3 dni aresztu z zawiesze­
niem wykonania wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzeckł. 

lailili ln\iml\ .igrimiiił wi 
Ograbiony karczmarz postawił kolację... 

li, gdy ten kontrolował nocne warty, 
wystawione częściowo dla pilnowania 
nieruchomości miejskich przed pożarem. 

Z Horodenki donoszą: 
— Już dwa razy w ciągu ostatnich 

kilku dni pisaliśmy o zuchwalstwach 
bandyty Andrzeja Hrim-Czajkowskiego 
który od dłuższego czasu trzyma pod 
terorem ludność całego powiatu hore-
deńsklego i okolicznych. Udaje mu się z 
jednej strony dzięki niesłychanemu zu­
chwalstwu, a z drugiej — dzięki 

wyjątkowemu szczęściu, 
które, iak narazie, stale mu dopisuje. 

Policja, nie można powiedzieć, by wo 
bec niego była bezradna lub bezsilna, 
lecz bandyty nie może schwytać. Jest 
on nieuchwytny, co należy tłumaczyć 

sobie tem że kryje go przed pościgami 
i obławami ludność wiejska.. 

Ponieważ ostatnio w powiecie horo-
deńskim zrobiło mu się ciasno, gdy po­
licja ciągle mu deptała po piętach, 
przeniósł się na teren 

powiatu śniatyńskiego. 
I tani ostatnio dał o sobie znać, przy 

czem zaznaczyć musimy, że bandyta 
nie lubi dłu<*o siedzieć w ukryciu; mniej 
więcej co kilka dni ukazuje się na wi­
downi. 

W nocy Hrim-Czafkowski wespół z 
trzema fwvrai kamratami nanadł na wó? 
ta wsi Hankowice Jana Pakieta w chwi 

a częściowo przed napadem z jego stro­
ny. 

Czajkowski groźbą zrobienia użytka 
z broni steroryzował wójta i kazał mu 

obudzić właściciela szynka 
Simona Hubschera.. 

Pomocnik szyn karzą usłyszą wsz 
głos wó ta, bez żadnych zastrzeżeń o 
tworzył drzwi. Za Pakietem wszedł do 
karczmy Czajkowski. Ponieważ Hub-
scher już spał bandyta wszedł do iego 
pokoju i najspokojniej w świecie wyjął 
mu z pod poduszki rewolwer, poczem. 
nie chcąc się sam trudzić, polecił wój" 
towi obudzić karczmarza. 

Httbscher oniemiał ze strachu. A l * 
nietylko on, lecz i wszyscy domownicy"' 
których bandyta spędził do jednego 
pokoju, niby stadko owiec i po przeoro 
wadzeniu osobistej rewizji „skonfisko­
wał" 120 zł. 

Dokonawszy rabunku, kazał sobie p* 
dać kolacje, którą, wespół z kamrata* 
mi jadł cała godzinę, a włec 

wcale się nie śpiesząc. 
Po kolacji wyszedł i ślad o nim za> 

ginął. 

Bukiet białn-tzerwonych róż na oceanie. 
Ostatni hołd marynarzy. 

P s t a t n i a w i e c z e r z a w i e ś n i a k a . 
Śmiertelny strzał przez okno.' 

Z Sokala donoszą: 
W Zuzelu pcw. Sokal, 20-letni Dia 

kow Kocaa zapłonął gorącem uczuciem 
do Parańki Tkaczów, zamieszkałej a 
szwagra swego Iwana Kowala. Przed 
kilku tygodniami Kocatt przybył do Ko­
wala, któremu oświadczył zamiar 

poślubienia jego szwegietki. 
Kowal jednak był przeciwny temu zwiąż 
l:ov/i i w formie zupełnie niedelikatnej 
oświadczył KKocanowi, ie azwagidrka 
jego nia wyjdzie za niego zamąi. Od 

Minę ły czasy 
iiedy choroby włosów byfy dla wiedzy lekarskiej niczbarlanem zagadnieniem, di i i 
nowiem znanyeh jest kilkadziesiąt p r z y c z y n wypadania i marnienia wfosów. 
w"obee niezbitego fsktn, iż każda z przyczyn wymaga odrębnego leczeniu. Zrozumia­
ły j e * zawód po użycia uniwersalnych domowych środków. Zapobiegawczo działa 
jedynie częste mycie głowy Sntrmpoonem Dr. Lustra. 

tej chwili Kocaa zapłonął nienawiścią 
do Kowala uważając, że tylko dzięki 
jakimś intrygom sprzeciwia się ich ślu­
bowi i postanowił sie zemścić. 

Wczoraj wieczorem Kocan uzbro-o-
ny w karabin przyszedł pod dom Ko­
wala, a ujrzawszy go biedzącego przy 
stole, przez okno strzelił i 

położył go trupem 
na miejscu. Następnie oddał jeszcze 
dwa strzały do wnętrza mieszkania, po­
czem pobiegł do domu i celnym wy­
strzałem w głowę z tego samego kara­
binu pozbawił się życia. 

Z Gdyni donoszą: 
Gdy ss. , Kościuszko" znajdował się 

na pełnym oceanie i prując fale Atlan­
tyku, przy sprzyjającej pogodzie podążał 
do Ameryki, pasażerowie, obecni na 
statku, byli świadkami smutnej i przy­
gnębiającej, lecz nadzwyczai nastrojo­
wej uroczystości, jaka na długo 

wryła się w pamięć obecnych, 
Zgodnie z życzeniem rodziny ś- p. 

por. M. Porębskiego, ubranie w ktorem 
tak tragicznie zginął zmarły oficer, o-
winięte zostrło w brezent, obciążony 
"•eżkiemi kawałkami przepalonych rusz-
Iow. 

Na górnym pr-kł?dz*e statku zebrali lał sie od podażalącetfo pełną parą tut', 
sie oficerowie z komendantem ss. „Ko- j przód ss. ,,Kośclu«zVo". który w ta* 
actuszko" kpt. Borkowskim na C 7 e l e i piękny sposób oddał ostatni hołd sw»' 
rraa delegacje poszczególnych działów' mu porucznikowi. 

Trup dziewczyny w worku. 
Mord erotyczny na Podkarpaciu. 

załogi statku.. 
Po modlitwie kpt. Borkowski wygło­

sił krótką jędrną, typowo 
marynarską mową 

okolicznościową poczem punktualnie 0 

12 godz.. w południe z głośnika rozlr* 
gły się dźwięki szopenowskiego mars** 
Dotfrzebowego i rzucone przez kapitan* 
Borkowskiego brezentowe zawiniątko * 
cichym pluskiem zniknęło w otchłani o* 
ceanu. 

Tuż, w ślad, o p i s u j ą c szeroki W* 
miękko opadł na wody Atlantyku bu* 
kiet białych i krwawo ourpurawych ref 
i kołysząc sie na falach szybko ©dda-

Przejmujące zimno i wilgotne pogody 
powodują częste przeziębienia. Zaleca sit wlec 
nacieranie ciała Amolem, który rozgrzewa i 
roznosi równomiernie ciepło po całym orga­
nizmie. Flakon zt. 1.70, 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W Wołczyńcu pod Stanisławowem 

popełniono w nocy ohydną zbrodnię, ma­
jącą prawdopodobnie tło erotyczne. Mia 
nowicie syn gospodyni tej wsi Matrony 
Chałatowej. Michał zamordował o godz. 
1-ej w nocy niejaką Halinę Taśnicką, z 
którą pozostawał w bliższym stosunku.. 
Mordu dokonał w chałupce swej m»tki. 
Po zamordowaniu dziewczyny zapako­

wał trupa w w t l t W 
i wyniósł na gnojowisko zagrody Marji 
Jaroszewskie), celem zakopania go. Zc 
stał jednak spłoszony i pozostawiwszy 
worek ze zwłokami zamordowanej o" 
ciekł prawdopodobnie w kierunku Sta* 
rir.lawowa Wydział śledczy wysłał J * 
miejsce zbrodni kilku wywiadowców * 
zorganizował energiczny pościg za mor' 
dercą.. -~ ' 

L F . O N L A F A G E . 

W ostatnim wysiłku, przy którym za 
f*ilv w słońcu wszy.-!kie muskuły łopaifk 
jepo i ramion Paweł Liady jak p ł ó c O v , 

wdrapał się n a brzeg rzeki. Obecni w lic z 
bie około stu osób otoczyli go wnet zwar 
tem kołem pełni podziwu i współczu­
cia. 

— Powietrza 1 Dajcie mu powietrza! 
•—zawoła] k t o ś z tłumu podczas g d y ja­
kaś kobieta rozpychając go łokciami p o d a 

wała zziajanemu szklankę starego w i n a . 

Wychyliwszy ja jednym tchem Paweł 
rozejrzał się w o k o ł o s i e b i e , jednocześnie 
zwierzchnik j e g o i mżynier-cTyrektor ro­
bót podszedł doń i uścisnął mu d ł o ń z 
wielkiera wzruszeniem. 

W odlegości dwudziestu metrów bar 
ka ze zwłokami na pomoście przybijała 
do brzegu. 

Nabrawszy nieco sił Paweł dźwignął 
się i trudem z ziemi i podtrzymywany 
l»rzez towarzyszy zawlókł się do kanty­
ny by zmienić mokre ubranie na suche. 

Dyrektor szedł również w t ę stronę. 
— T o nie wszystko jeszcze, mój po­

czciwcze! — odezwał sic do Pawła po 
długiej chwili milczenia — musisz zawia 
domić żonę o katastrofie. Żle rozumie po 
francusku. T y łatwiej od innych zdołasz 
pr7ycotować j ą do nieszczęścia... 

W kwadrans potem Paweł udał się 
do Trucjue spełnić rozkaz swego szefa. 

Jak'? ciężki obowiązek włożono na 
jego barki! Miał być zwiastunem bólu i 
żałoby dla żony Ettoreea swego przyj* 
cielą; dla tej Sorrentynki któfrą kochał 
bez pami**ci gdy była młodziutka dziew­
czyną r.. Którą kochał dziś jeszcze w naj 
głębszych tajnikach swego serca być 
może?.. 

Nola z mężem wyemigrowała cło 
Francji na długo przed nim. Przypadek 
•v]ko — udział mianowicie w robotach 

przy naprawie kilku łuków mostu na 
rzece Lot—złączył ich w tej partii mura­
rzy. ̂  

Kawalerowie mieszkali w obwżach 
wiejskich, żonaci zaś z rodzinami wyna­
jęli sobie owe małe domki wieśniacze o-
puszczane tak często przez swych właści­
cieli — funkcjonarjuszów poczty łub mo­
nopolu solnego. Ettore osiedlił się w jed 
nym z takich domków niedaleko warsz łn 
tów, na pagórku, wśród winnic. Dwoje 
jego dzieci spędzało lato półnago prażąc 
się w iście italskiem słońcu i racząc się wi 
noeronami iak drozdy czv kwiczoły. 

Dcmck Ettoreea widać było zdaleka 
poprzez ulistwienta drzew orzeclKrwych. 
Paweł objął smutnym wzrokiem ciemno­
czerwone jego dachówki, okao krwawią­
cy sie splotami geranium w doniczkach i 
okiennice zrwnętrzne obwieszone pękami 
schnącej kukurydzy. 

Wtem rozległ się dźwięczny głos ko­
biecy. 

Winne gałązki mebieszczace sie ie*z 
cze od siarczanu pod łagodnem niebem 
koloru lnu, mimo że jesień złociła iej już, 
zadr«ałv od pieśni. 

T o Nola Fttore'owa śpiewała .,Karcą 
rolę" neapolitańską. 

Serce Pawła ścisnęło się boleśnie. 
— Biedaczka! Nie wie jeszczel — 

szeonął do siebie zatrzymując się mimo-
woli. 

Szczęście tej oto chwili istniało dzięki 
niemu tylko. I pryśnie niebawem... przez 
nir*»r*, zwiastuna nieszczęścia! 

Dym tańczył nad konrn*m, ffdyż No­
la ścinając wąsy wimtej latorośli rzucała 
je n i r.anace sie węgle ogniska. 

Była to młoda, wysmukła kobieta o 
cerze matowej purpurowych wargach ś o 
czach f«k wegriel czarnych. 

A c h ! Pawłowi nie wolno brło ma­
rzyć o tych oczach! 

Wtem Nola ukazana sie w ramie o-
twart»«o okna. Paweł słał niedalej jak o 
trzydzieści metrów od domu. 

N a jego widok rysy Noli ściągnęły' 
się gniewnie. 

Co on tu robi? Czyżby myślał o niej 
ieszete. Miała wrażenie, że wybił ją so- j 
bie dawno z głowy. Cztery czy pieć razy, 
Ettore przyprowadzał przyiaciela do rlo-1 
mu by pogwarzyć przy szklance śliwowi­
cy o oiczyźnie. Paweł zachowywał się za 
wsze poprawnie... Należało wiec przy­
puszczać, że pogodził s ię z faktem. Osiem 
lat przscież upłvneło od czasu gdv kochał 
s i ę w niej na zabój... Dziś ona. Nola iest 
matką dwoiga pieknvch i iak iskra ży­
wych dzieci... A le dlaczego Paweł po­
rzucił r o b o t ę nrzerl oznaczona pora? Cze 
•ra przychodzi podczas nieobecności swe 
TO r>rzviacisla?... 

Myśli te lotem błyskawicy nrzemknę 
ły przez głowę Nołi podczas gdy prawu 
gośemno^i P o s ł u s z n a odezwała sie do sto 
;ącego Pawła: 

— Proszę! 
C»ciy młody człowiek przestąpił próg 

domu spojrzała mu prosto w twarz, by 
szczere jej i czyste wejrzenie powstrzy­
mało go na wypadek, gdyby złe jakieś 
zamiary miał w duszy? Czego chciał tu­
taj? Po co przyszedł? — zadawała so­
bie pytanie — skarżyć się? Rozpaczać? 
Błagać o litość?.. O wzajemność miło­
ści?... 

Lecz poważny, skupiony o głęboko 
smutnej twarzy towarzysza młodzieńczych 
lat uderzył młodą kobietę. Dreszcz złego 
przeczucia wstrząsnął nią. 

Pawle! Jakieś nieszczęście?! — spy 
tała głosem zdławionym. 

Spuścił głowę, po chwili dopiero zdo 
łat szepnąć: 

— Nolo! Biedna Nolino!.. 
Wtem dzieci wracające ze szkoły 

wpadły ze śmiechem do mieszkania rzu 
cajac się matce na szyję. 

Przyc'skaiąc ie z cichym jękiem do 
o i e T f i wpiła wzrok pełen rozpaczy w twa 
rzy Pawła. 

Stali tuż obok siebie prawie przybiła 

jąc łatę do pomostu mostu, gdy Ettore 
poślizgnąwszy się upadł z wysokości sze­
ściu metrów na filar mostowy zabijając 
się na miejscu poczem dało jego stoczyło 
się do rzeki... Woda była głęboka w tem 
miejscu... O n , Paweł zanurzał się cztery 
razy by wyłowić zwłoki przyjaciela... 

Skończywszy tragiczną relacje Paweł 
wyczerpany usiadł z głową w dłoniach. 
W grobowej ciszy słychać było tylko 
spazmatyczny płacz dzieci, podczas gdy 
Nola z dzikim nawpółobłakanym wzro­
kiem i boleścią skamieniała w twarzy pa 
trzyła na nie w milczeniu. 

— Sieroty! — krzyknęła nagle roz-
dzieraj*"-vm głosem załamuiac ręce. 

— Nie opuszczę ani ciebie... ani two 
ich dzieci... — rozległ się wówczas cichy 
iak westctaifnie głos Pawła, nie ośmie 
!ai»reor> się podnieść oczu na rozpaczają 
ca kobietę. 

Nie odpowiedziała. Ciężkie iaK ołów 
milczenie, jak cisza zwiastująca nawałni 
ce zapadło w domku Ettore'a. Płacz 
dzieci zamarł nawet. 

Paweł podnwł zwolna głowę. Wzrok 
Noli tkwił w jego oczach z wyrazem nie 
nawiści. 

— Wiec po to przybyłeś z Italii? — 
rozległ się nagle stłumiony jej berdźwieez 
ny, syczący iak grot ostry głos. — U-
daiac, żeś wvbił mni^ sobie z płowy, cze 
kałeś odpowierlniej chwil'?... Czas ci się 
dłużył, hę?! N im sposobność nadarzyła 
-Ke!... Nie mnie wywiedziesz w pole! 
M ó j Htore, taki silny, tak zwinny... on. 
który pracował przy kopule tumu floren­
ckiego... poślizgnął się? Innym zawracaj 
tem głowę! Nie mnie!.. Nie mnie!.. T y 
pchnąłeś go, morderco! 

Wlokąc dzieci swe ze sobą zbliżyła 
sic do Pawła by z twarzą przy jego lwa 
rzy rzucić mu raz jeszcze oszczercze o-
skarżenję: 

— Morderco! Morderco! Morder­
co! krzyczała z oczyma ciskającemu bły­
skawice — nie dobiłeś się swego celu! 

Dzieci! zapamiętajcie sobie na całe iy~ 
cie nazwisko i twarz bandyty, który zabn 
waszego ojca! Precz stądl Precz m o r " 
derco! 

Paweł wstał chwiejąc sie na iwgacH 
z przerażeniem w rozszerzonych freni' 
cach. 

Nola podejrzewa go o zgładzenie E*" 
torea ze świata I Czyni go winnym jeg01 

śmierci!.. Straszne, okrutne, niesłuszna 
posądzenie!.. Koledzy mogą zaświao* 
czyć!.. 

Milcząc, gnany owem obelżywe*: 
„precz, precz, morderco!'* —uciekł o* 

przełaj poprzez winnice podczas gdy dro 
gą czterech robotników kroczyło powotf 
dźwigając nosze ze śmiertelnemi szczet'j 
kami jego przyjaciela. 

— I cóż? — indagował go w tw** 
drans potem zwierzchnik — Hedna 
hieta rozpacza oczywiście... Jest bez *rod 
ków podobno. A le mamy już około V 
siąca franków na potrzeby mecierpiącc 
zwłoki. 

Wieczorem wręczono dyrekrorowi * ° ' 
bót paczkę opieczętowaną. Otworxyws*y 
ją zna'az{ ku wielkiemu zdumieniu swtrfiU 
dwanafcie banknotów stu frarJcowych<
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list pisany w popularnym francuskim t f 
zyku najeżonym italszczyzną. W l iść* 
tv<m Paweł prosił swego zwiei zchnika 0 

doręczenie załączonych pieniędzy w*^" 
wie Ettorea bez wskazania ich £ródi

a 

oraz o przebaczenie mu. Pawłowi 
r s B t r - . ' wyjazdu, lecz nie mójd żat!n<*' 
miarą pozostać tu dłużej. W zakończeniy 
Paweł dziękował z całego serca szełoW* 
swemu- za to, że uścisnął mu dłoń wobef 
wszystkich zebranych na wybrzeżu rzeki-

— Dziwna rzecz! — mruknął ń i ł y 
nier przeczytawszy list—wyjechał nagle­
nie uprzedzając... bez świadectwa! Oso' 
bliwy lyp! Miałem go za solicłnego, P°" 

,ważnego pracownika! Dztękuie mi za P u 

ibliczne uściśniccie iego dłoni! Nie ront* 
miem go!.. l e c z zacności człowiek, bąd'' 

l e p b ą C i i J . tłum. J- S. 
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SPORT 
<36rq łódzcy bokserzylB 

Pokonana reprezentacja lvioraw 

Sport w Kilku słowach 

Wczora j w ieczorem odby ł się w 
Zlinie mecz bokserski pomiędzy repre­
zentacją Łodzi a bardzo silną reprezen­
tacją Moraw . Zwyc ięży ła reprezenta­
cja łódzka w stosunku 9:7. P rzybyc ie 
ich do Zlina w y w o ł a ł o duże zaintere­
sowanie i zgromadzi ło w ogromnej ha 
' i miejscowej przeszło 2500 w idzów. 

W wadze muszej Pawlak zremiso­
wał z Fischerem. 

W wadze koguciej Spodenk lew^z 
wygra ł przez techniczne k. o. w trze-
c ig rundzfe z Saslnkłem. 

W wadze p iórkowej Woźnłak le-
w;cz odniósł zdecydowane zwyc ięs two 
"ad Wink lerem. 

W wad<ie 'ekkie j wa lczy l i Banasiak 
1 Loos. Banasiak, k tó ry mfał przewagę 
"ad przeciwnik iem, został niespodzie­

wanie zdyskwa l i f i kowany za rzekomy 
foul. Nieco później sędziowie zmieci l i 
decyzję i punk ty podzielono. 

W wadze półśredniej Garncarek 
zremisował z mistrzem M o r a w Za 
chem. 

W wadze średniej Chmielewski po 
konał zdecydfJwanie na punkty Sadku. 

W wadze półciężkiej Kłodas prze­
grał wysoko na punkty z Hawelką. 

W wadze ciężkiej mistrz Czecho­
słowacj i Kopecek pokonał na punkty 
Krenca. Łodzianin wa lczy ł bardzo du-
brze i zasłużył conajmniej na remis. 

Łodzianie zwiedzi l i miasto, a po r - i -
tem z łoży l i k w i a t y na grobie Tomasza 
Baty . Przed zawodamf uczczono pa­
mięć d ł ug r l c t n ^go prezesa z w l ą t h u 
łódzkiego Ottona Landecka. 

Spadek „Absolwentów" do k'asv C. 
*mWmWmWMM Gry sportowe. 

Zawody w poszczególnych grach 
sportowych o mistrzostwo Łodzi są już 
"a ukończeniu. 

Jedynie w klasie B zawody w ko­
szykówkę męską i żeńską zostały już 
definitywnie zakończone. Mistrzem. Jak 
wiadomo, zostały d rużyny męskie i 
*eńskle T . U. R-u. 

Należy przyznać, i e tytuły m i -
5 » r i *kfe dostały się 

w godne ręce. 
i ak drużyna żeńska i tak męska 
Przedstawiają się korzystnie pod wzglę 
dem f izycznym i dyspozycj i s t rza ło­
w i . Duszą zespołu żeńskiego są sio­
stry Domagalanki, to też ty l ko im T . 
U. R. zawdzięcza w dużej mierze 
Piękny ty tu ł . 

W szczyptorniaku w klasie B m i ­
strzem jest zespół S. K. S-u. Kto spad­
nie z klasy A, niewiadomo. Na p łe rw-
8 z e m spotkaniu HKS.—Makkabi od -
Swizdano wa lcower dla zespołu t y d o w 
sk-ego. To też o He harcerze przegrała 
drugi mecz. grać będą o spadek z mt-
atrzem k lasy B, t. J. „S t rze lcem". 

W siatkówkę męską w k las ie B. mi 
' t r zem Jest S. K. S. przed Ikape. Na­

tomiast w klasie C, kandydatami do 
pierwszego miejsca są P. K. P. i „ W i ­
ma" . 

W hazenę najprawdopodobniej od ­
będzie się decydujący mecz pomiędzy 
zespołami T.U.R-u, a „ W i m ą " . Z w y ­
cięzca meczu tego wchodzi do klasy A. 

Podajemy dwie tabelki koszykówk i 
żeńskiej i męskiej, które po uwzglę 
dnieniu 'ostatnich w y n i k ó w są następu­
jące: 

K O S Z Y K Ó W K A ŻEŃSKA. 
Klub gier. pkt. st. koszy 
1) T . U R . 6 6 87:14 
2) Hakoah 6 4 30:21 
3) Bar-Kochba 6 2 25:51 
4) SKS. 6 — 13:66 

K O S Z Y K Ó W K A MĘSKA. 
Klub gier. pkt . st. koszy 

1) T.U.R. 12 11 381:106 
2 ) S . K S . 12 10 360:111 
3) Makkabł 12 6 228:225 
4) Or lę 12 4 229:2o1 
5) W i m a 12 4 121:260 
6) Hakoah 12 4 152;300 
7) Absolwenci 12 1 101:30« 

Wobee- tefco do klasy C spada ze­
spół Absolwentów. 

Do Cleyelandu na „Kościuszce". 
Wyjazd Walasiewfczówny do Ameryki. 

W środę wyjechała Walas iewlczśw 
*a sarnoebodem do Gdyni , skąd dz 1 ' . w 
czwartek uda się do Ameryk i do Cle 
velandu na „Kościuszce". 

Przed wy jazdem Walas lewiczów-
z łoży ła w izy tę w Belwederze. 

Klnie wpisała sfe do księgi audjen-

cjonalnej, pozatem przyjęta by ła 
przez marszałka Raczkiewic<*a, k tó ­
ry , jak wiadomo, jest prezesem Rady 
Organizacyjnej Po laków Zagranica 
Walasiewiczówną podziękowała mar­
szałkowi Raczk łewiczowl za opiekę 
Rady podczas pobytu w Polsce. 

Sensacyjne mecze bokserskie w willi 
M H H W l O mistrzostwo świata i Europy. 

Już w najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Rzymie w w i l l i Borghese szereg 
sensacyjnych meczów bokssrsklch. z 
których na p ierwszy plan wysuwa się 
Spotkanie o mist rzostwo świata pomię 
dzy 

P r imo Carnerą, 
a Paol lno Uczudan. 

" rog ram zawodów zawiera pozatem 
Walkę o mist rzostwo Furopy pomię­
dzy Locatel l fm a Sybi l lem, mecz o 
mistrzostwo Włoch pomiędzy Ventu-
*"'m a Kid Frat t in łm, oraz t r zy wa l k i 
dodatkowe pomiędzy mistrzem F u m n y 
w a g i ciężkiej Plerre Charlesem a Ha­

roldem Maysem (Ameryka) , b y ł y m ml 
strzem Włoch Tamagnimm a mfstrzem 
pałudniowej Angl j i Rogersem, wresz­
cie Bianchim a Hut t ick iem. 

Zainteresowanie zawodami Jest o-
gromne. Zamówienia na bi lety nadcho­
dzą z Ameryk i , Angl j i i Hiszpanji . 

Z Ameryk i przyjadą specjalne o-
krę ty z wyc ieczkami . M. in. przyjeżdża 
łą Jack Dcmpsey, L a r r y Galns I M«x 
Schmeling. Zdaniem rzeczoznawców 
Pr imo Camera znajduje się obecni? w 
nełnej formie i prawdopodobnie poko­
na swego przec iwnika Jeszcze przed 
6-ą rundą. 

R u d los, a wygrasz 
rower lub rakiety. 

Publiczność, która będzie obecna na 
'rnprezach Jubileuszowych ŁKS-u 1 na 
p e c i u l i gowym ŁKS.—Ruch, czeka mi 
' a nhspodzianka. 

Mianowicie, dzięki staraniom korni-
t e b i jubileuszowego ŁKS-u wśród pub 

•icznoścl, która przybędzie w niedzielę, 
na s tad j i n I nabędzie programy, zawo 
dów (w cenie 50 gr. zostaną rozlos^wa 
ne dwie rak ie ty f i rmy „ F r e m a " oraz 
rower f. . .Sp : kul i tzer i Opa towsk i " u l . 
P iot rkowska 50. 

Niespodzianka dla Czytelników „Echa 
B W y c i ą ć ! t a n t s a t M H H H H c t M 
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Kupon „Echa 
d o 

Cyrku Staniewskich 
( p r a y u l . ku. B i s k u p a B a n d n r a k l e g o 1 0 , ( d a w n i e j i w . A n n y ) 

100 k r o k ó w o d u l . P i o t r k o w s k i e j . 
Kupon uprawnia do otrzymania drugiego b e z p ł a t n e g o b i l e t u 
W s t ę p u przy kapnie jednego b i l t i u przy kasia i przedstawieniu 

niniejszego kuponu w dniu daty przy kasia. 

W a ż n y n a c z w a r t e k 
19 p a ź d z ł e r n ł k a o g o d z . S 15 w l e c z . 

i 
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R o z g r y w k i o mis t rzostwo klasy B. 
okręgu łódzkiego w piłce nożnej zbl i ­
żają się ku końcewi . Obecnie zakończo 
ne zostaną spotkania o mistrzostwo w 
trzech grupach, zaś za t r zy tygodnie 
rozpoczną s ;ę f inały między mistrzami 
grup. W grupie łódzko-pabjanickiej sy ­
tuacja wyśw ie t l i się ostatecznie najbliż 
szej niedziel i . Pozostał mianowicie do 
rozegrania mecz między Sokołem (Pab 
janice) a łódzk im Turem (w Łodzi) — 
przyczem w razie porażki mis t rz gru 
py zostanie def in i tywnie P.T.C. zaś w 
razie gdyby Sokół odniósł zwyc ięs two 
o mis t rzostwie g rupy zadecyduje lep 
szy stosunek bramek, gdyż P.T.C. i 
Sokół m ia ł yby po równe j ilości pun-
tćw . 

W grupie kal isk ie j mis t rzostwo g r u . 
py zdobył już K.KS. (Kaliski Klub Spor 
t owy ) , zaś w grupie p io t rkowsko- toma 
szowskie j sytuacja nie jest jeszcze o-
statscznie wyśw ie t lona . Concordja 
(P io t rków) i Lechja (Tomaszów) ma 
ją coprawda po jednakowej ilości pun­
k tów, Jednak wobec w y k r y c i a w Pio t r 
kowie afery p i łkarsk ie j , mogą zajść 
pewne zmiany, tak, że obecnie kwe -
stja pierwszego miejsca w tej grupie 
zależną jest od ŁOZPN-u 

Trze j mis t rzowie wspomnianych 
grup rozegrają w finale ostatecznym 
po dwa spotkania, p rzyczem w razie 
Jednakowej Ilości zdobytych punktów, 
0 p ie iwszem miejscu 1 o tytu le mistrza 
klasy B. zadecyduje trzecia r ozg rywka 
(a nie lepszy stosunek bramek). Mis t rz 
k i . B. zaawansuje automatycznie do 
klasy A. 

W nadchodzącą niedzielę organizuje 
sekcja mo tocyk ' cwa „Un ion-Tour ingu" 
ciekawą ; morezę motocyk lową. 

Będzie nią doroczny raid motocy-
k lowo- rad jowy , k t ó r y jak w'adome po 
lega na wspó łpracy i s ta ł ym kontakc ! e 
miedzy zawodnik iem b iorącym udział 
w radz ie a łódzką rozgłośnią, podają­
cą kierunek, trasę itp. 

Na liście dziesięciu najlepszych p ł y 
w n k ó w polskich, w biegu 1000 m. sty­
lem dowo lnym znalazło się po raz 
p 'erwszy nazwisko p ł y w a k a łódzkiego, 
k t ó r ym jest zawodnik ŁKS-u Flsn^r. 

Został on sk l asyPk iwany na ósmem 
m l e ł r " n z czasem 1:08,3. 

W Duisburgu roZegranv zostanie 22 hm. 
międzynarodowy mees piłkarski Belgia — 
Niemcy. Nu mecz ten Niemiecki Zw. P i łk i 
Nożnej zapronohówń? na sędziego arbitra 
noł«kłeeo p. Rutkowskiego. Przypuszczalnie 

H E R B A T K A W Z W I Ą Z K U OFICERÓW 
REZERWY. 

Staraniem sekcji towarzyskiej Związku Ofice­
rów Rezerwy (Koło w Łodzi) , w czwartek, dnia 
19 I, in • god 20 30 odbędzie MC w lokalu wlas. 
nym przy ni. Piotrkowskiej 108 herbatka towarzy­
ska, potoczona z tańcami, na które zarząd Kola w 
Lodzi zaprasza kolegów . entonków wraz a rodzi, 
nami. 

W Y B O R Y FEDERACJ I P. Z. O. O. 
W dniu 16 b- m. o dhyło sie w lokalu Związku 

Legjonirtów w Lodz i walne zebranie Federacji 
Grodzkiej P. Z. O. O. w obeenoJcl przedstawicieli 
wszystkich związków b. wojskowych-

Po /daniu sprawozdania przez ustępujący zarząd 
1 udzieleniu absolutorjum przez walne zebranie 
odbyły tle wybory nowego zarządu. 

Wybory odbyty sie jednomyślnie I przez akia-
mocje w stosunku do wszystkich kandydatów, co 
zasługuje na podkrcilenie jako konsolidacja wszy-
stkirb sfederowanyeh związków, dająca podstawy 
do rozwoju idei panstwowotwóresej wir ód byłych 
wojsknwych | stanowiąca najpotężniejszą opokę rao. 
i. i ln i dla Rzeczypospolitej. 

Zarząd ukonstytuował »ie następująco! 
Prezes — Dr Kaz. Oksza . Strzelecki (Zw. Leg-) 

I wiceprezes — Z . Merkel . Wielozierski (Zw. 
Inw. l , I I wicepr- — Adamczewski (Zw. P O W ) , 
111 wicepr. — vncat (Zw. O f i c Rei . ) , sekretarz — 
J. Fi l i (Zw. R e i ) , skarbnik — Csermański (Leeja 
Inwal.), Bratnia Pomoc — Ign. Hirszfeld (Zw. 
l * g . ) . propaganda — R Kubalak 'Zw- Podof. R.ł, 
przewodniczący Sadu rozjemczego — St Nowa­
kowski (Zw. Leg.) 

Pociąg popularny do Krakowa 
Jak j u i donosiliśmy tutejszy oddział 

Wagons-Lits Cook uruchamia pociąg 
popularny do Krakowa.. 

Odjazd z Łodzi nastąpi w sobotę, 
dn. 28 b. m. w godzinach popołudn-o-
wych przyjazd do Łodzi w poniedziałek 
w godzinach porannych.. 

Przejazd w obie strony wynosi zło­
tych 1280. 

Ze względu na ograniczoną Ilość 
miejsc należy wcześniej zgłaszać swój 
udział w biurze Wagons - Li ts Cook i 
(Piotrkowska 64) w godzinach od 9 do 
13.30 i od 15 do 20. 

DZISIEJSZY K O N C E R T A D Y SARI. 
Dzi/f czarować na* będzie swoim przepięknym 

śpiewem p. Ada Sari fenomenalna śpiewaczka ko. 
loraturowa, o której prasa całego świata wyraża 
sio z niebywałym zachwytem i entuzjazmem, pod-
kreślajac, łe jej sztuka wokalna doszła do s?.ezvtu 
doskonałości Znakomita artystka wybrała na dzi. 
sitjszy koncert bogaty program złożony i nowych 
pieśni oraz całego szeregu przepięknych aryj opero 
wyrh. Zapowiedziany koncert odbędzie się w FU. 

t harmonji dziś o soda. 8.30 wiecz-

jednak Belgowie nie zgodzą się na kandy 
daturę p. iSutkowskiego 

(—) Jak się dowiadujemy KS. Na 
przód (L ip iny) zawiadomi ł telegraf icz­

nie Zarząd PZPN-u , że do W a r s z a w y 
nie pojedzie na 7-io minutową d o g r y w ­
kę meczu z W K S . ś m i g ł y (Wi lno), po 
nie waż drużyna jest zdekompletowana, 
a sześciu graczy po s ł ynnym meczu z 
wi ln ianami znajduje się pod ścisłą ople 
ką lekarską. Jednocześnie Naprzód za­
wiadomi ł zarząd PZPN-u, że nie rezy­
gnuje z wa lk i i prosi władze pi łkarskie 
o przesunięcie terminu d o g r y w k i . 

Jakie stanowisko zajmie zarząd P. 
Z. P. N-u trudno przewidzieć. W każ­
d y m razie sprawa ta denerwuje b. o-
pinię sportową na ś ląsku. Jak się do­
w iadu jemy zarząd SL . OZPN-u zajmie 
się powyższą sprawą na posiedzeniu w 
dniu 20 bm. 

ZAMKNIĘCIE SEZONU MOTOCYKLO 
WECO W Ł. K. M. 

W dniu 22 bm. w Ł . K. M. odbędzie się 
zamknięcie sezonu motocyklowego z nastę 
pujęcym porządku: 

godz. 8 — Zbiórka na dziedzińcu klubo 
wym, Twgowa 5. 

godz. 8,30 — Wyjazd z Klubu ul icami: 
Przejazd, Piotrkowska, PI . Wolności, Zgier 
ska, Postój w Zierzu przed Ratuszem. Do 
konanie zdjęć fotograficznych poczem wy 
jazd do Łtogiewnik. 

godz. 10 — Nabożeństwo w Klasztorze 
w Łagiewnikach, po nabożeństwie zdjęcia 
fotograficzne. 

godz. 12 — Wyjuzd z Łagiewnik. 
godz. 12.30 — Wspólny obiad. Po obie 

dzie tańce. 
Wszyscy członkowie proszeni są o prsy 

bycie na maszynach, przyczem członkowie, 
którzy nie posiadają ma«zyn przewiezieni 
zostaną autem w tym celu zamówionefln 

Przejazd i wejście do lokalu bezpłat 
ne. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nony Jork, 19 października- Loco 9,351 paź­
dziernik ' . ,01; listopad 9,08; grud. ień 916. 

Nou<v Orlenn, ln października. Loco 8,06; paź­
dziernik 8,95: grudzień 9,12; styczeń 9,17. 

I.werpool, 19 października. Loco 5,48; paid.ier 
nika 5,28; listopad 5 26; grudzień 5,28-

Egipska, 19 października. Loco 7,03; paidsirr-
nlk 6,69; listopad 6,79; styczeń 6.89. 

Brema, 19 października. Loco 10,57; grudziui) 
10,37!: styczeń 10,46; marzec 10,59. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

DALSZA Z N I Ż K A L O N D Y N U I NOWEGO 
JORKU. 

Na giełdzie pieniężnej zamączył sie dalszy 
spadek kursów dewiz amerykańskiej i angiel. 

sklej. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
P A Ń S T W O W Y C H . 

W grupie pożyczek premjowych panował na. 
strój słabszy, kursy nieznacznie zniżkowały. 

P R Y W A T N E P A P I E R Y LOKACYJNE — 
N I E J E D N O L I C I E . 

Grupę stołecznych listów zastawnych cechował 
nastrój mocniejszy obroty były ograniczone. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 48,7$; 

Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 104,50; Państwo­
wa Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 50.50; Pożycz­
ka Stabilizacyjna 1927 r. 50,50; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 88,25; Listy Zastawne Barku Rol­
nego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj . I I 
em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kral . I 
env 9-1.00: Obligacje Komunalne Banka Irosp-
Kraj. I I em. 83.25; Obligacjo Komunalne Banku 
Gosp. Kraj . I em. 94.00; Listy Zastawne Tow. Kr. 
Zietnsk- w Warsznwio 44,00; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Kielc 37,00. 

AKCJE — SŁABSZE. 
Na zebrania giełdy akcyjnej przeważał nastrój 

słabszy. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 79,50; Kijewskl 13.50; Lilpop 10,50 
Kluczewska Fabryka Papieru 26.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa 19 października. Urzędowa eeduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, żyto jednolite 14,2", 
14,75; pszenica jednolita 21 00— 21,50; pszenica 
/.hierana 20,00—20,50; owies jednolity 15,00—li^SO-
owies zbierany 14£0— U 5 0 ; leczmiefl kaszany 
14,50 — 15,00; jęczmień browarny 15.50 -

16.1)0: groeh polny « workiem 22,00—2400; groch 
Wiktorja z workiem 26,00—30/10; mąka pszenna 
r«t I — 45 proc. luksusowa 38,00—43,00; mąka 
pszenna eut. I — 65 proc 3500—311,00; maka ps/en 
na gal H — 20 proc, po luksusowej 32.00—35.00: 
mąka pszenna pat I I I poślednia 18,00—23,001 mą­
ka łytnia pytlowa gat. I 65—55 proc. 24,00—26.00: 
maka żyntia sitkowa gat I I po 55 proc. 18 00— 
20,00; mąka żytnia rasowa 95 proe. 18/10—20M. 
Usposobienie spokojne. 

Posuwa, 19 października. Urzędowa cedułz Głel 
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 14,59 
—-14,781 pszenica 1955—19,75; jęczmień 18,50-
13,751 jęczmień 13,00—13.25; mąka pszenna' 6S 
proe. a workiem >1,50—83,50; groch Wiktor ja 20 00 
—24,00; j t roeh Folgera 22,00—25,00: jadalń* 2,65 
—2 90; FI oma i alsno: słoma pstenha intern T£& 
—1,50; pszenna pras. l,"S—2,00j słoma łytnła In . 
ten* 1,25—1,50: prasowana 1,78—2.000; siano ewf 
kłe latem 5,75—6,00: prasowań* 6,25—*.7o. 

30 PROCENTOWY DODATEK K O M U . 
N A L N Y DO P O D A T K Ó W PAŃSTWO­

W Y C H W ŁODZI. . 
a o a j , d o l a 1S p a t a a l a m U c a . O s t a t n i o u s t a l o n e e o 

a u ł y n o r m y n a r o k 1984 d o d a t k u k o m u n a l n e g o n a 

r s o o z m i a s t a Ł o d z i d o p a ń s t w o w e g o p o d a t k u p r z a 

m y ś l o w e g o o d Ś w i a d e c t w p r z e m y s ł o w y c h t k a r t r e j e 

a t r a e y j n y c h o r a z o d o b r o t u p r z e d s i ę b i o r s t w 1 a e J e c 

w y k o n y w a n y c h n a t e r e n i e m. Ł o d a L 

W e d ł u g - t y c h n o r m w y a o k o e e s t a w k i d o d a t k u 

k o m u n a l n e g o n a r z e c z m . Ł o d z i d o p a ń s t w o w e g o p o 

d e t k u p r z e m y s ł o w e g o o d ś w i a d e c t w p r z e m y s ł o w y c h 

i k a r t r e j e s t r a c y j n y c h n a r o k 1984 u s t a l o n o 

a a 8 0 p r o o . o e a y , 

p o b i e r a n e j p r z e z p a ń s t w o w e w ł a d z e s k a r b o w e n a t e r a 

n i e m i a s t a Ł o d z i , t a i w y s o k o ś ć s t a w k i d o d a t k u k o m u 

n s i n e g o d o p a ń s t w o w e g o p o d a t k u p r z e m y s ł o w e g o o d 

o b r o t u p r z e d s i ę b i o r s t w 1 z a J e i , w y k o n y w a n y c h n a 

o b s z a r z e m . Ł o d z i — u s t a l o n o a a r o k 1SS4 n a 36 

p r o c . s u m y p o b i e r a n e j p r z e z p a ń s t w o w e w ł a d n e s k a z 

b o w e . 

oaoANuuoYJirs aaawi j ra ximuMtv 
O B C H O D U . 

Ś w i a t a C h r y s t u s a . K r ó l a w Ł o d a l . 

W m i e s z k a n i u J . B . K a . b i s k u p a D r . W . T y m i e ­

n i e c k i e g o p r z y u l i c y S k o r u p k i N r . 1 o d b y ł o a l e t e 

b r a n i e o r g a n i z a c y j n e K o m i t e t u O b c h o d u Ś w i s t a C h r y 

s t u a a K r ó l a , w k t ó r e m w z l « U u d z i a ł : k a . k a , p r o b o a t 

e z o w i e p a r a i l j ł ó d z k i c h , p r z e d s t a w i c i e l e P a r a f i a l ­

n y c h Z a r z ą d ó w A k c j i K a t o l i c k i e j , d e l e g a c i o r g a n l z a 

e y j : s p o ł e c z n y c h , k u l t u r a l n o . o ś w i a t o w y c h , z a w o 

J o w y c h , a p o r t o w y c h , m ł o d z i e ż y 1 i n n y c h . 

Z e b r a n i e z a g a i ł J. E. K s . b i s k u p D r . W. T y r a l i 

n i e c k i , k t ó r y w k r ó t k i c h s ł o w a c h p o d k r e ś l i ł 

c h a r a k t e r n u u U f e s t a e y J n y 

p r z y p a d a j ą c e g o S w i f t a C h r y s t u s a K r ó l a , k t ó r a W r o 

k u b i e ż ą c y m z b i e g a a l e i R o k i e m Ś w i ę t y m o r a z 

r o c z n i c a 2 6 0 - l e e l a O d s i e c z y W i e d e ń s k i e j . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł w i z . P o d g ó r s k i , p r e z e s 

D i e c . I n s t y t . A k c j i K a t o l i c k i e j . P o o m ó w i e n i u w 

o g ó l n y c h z a r y s a c h p r o g r a m u S w l e t a C h r y s t u s a K r ó l a , 

k t ó r e u l e g n i e p e w n y m t m l a n o m , p o w o ł a n o s e k ­

c j e : o b e h o d o w o . p o r z ą d k o w a , k o n c e r t o w a , d e k o r a ­

c y j n a , p r a a o w * 1 k o l p o r t a ż o w a , k t ó r e w s z c z e g ó ł a c h 

o p r a c u j ą p r o g r a m Ś w i ę t a C h r y s t u s a K r ó l a , k t ó r y 

w n a j b l i ż s z y c h d n i a c h p o d a n y a o s t a n t e d o w l a d o 

m o ś c i . 

P r e z y d i u m K o m i t e t u t o k a z j i S w l e t a C h r y s t u s * 

K r ó l a z a m i e r z a w y d a ć o d e s w e d o s p o ł e c z e ń s t w a k a t o 

l l c k l s g o m i a s t a Ł o d z i . 

odczyt oszBWOzrzoo Ksurraa. 
S t a r a n i e m S e k c j i O d c z y t o w e j O d d z i a ł u Ł ó d z k i e 

g o P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a , w n i e d z i e l e , d n i a 

2 2 - g o p a ź d z i e r n i k a o g o d z i n i e U - « J m i n . 99 w p o ­

ł u d n i e , w s a l i T M C A u L P i o t r k o w s k a 8 9 . D. JTadwi 

g a L i t a u e r ó w n a w y g ł o s i o d c z y t n . t . „ 8 a n a t o r j u m 

w G ó r c e " . W s t ę p b e z p ł a t n y . 

T 
B A T E R I E 

SA r f lWgiCICHlPHI 

RAD] O-K \01K. 
RASZYN, piątek. 

7,00 Sygnał erasn i pleśń -Kiedy ranne wetują 
zorze". i.OS Citnnastyka. 7JO Płyty. 7,35 Dziennik 
poranny. 7,4l> Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na dzień bieżne-. 11,30 
Przegląd na dzień bieżący. 11,30 Przegląd prasy 
polskiej- 11.40 Wiadomości o eksporrie polskim. 
11,50 Wiadomości bieżące. 11,57 Sygnr.ł czasu. 
12,05 Mnsyka salonowa. 12,30 Dziennik południo­
we- 12,35— 1238 Wiadomości meteorol. 12.38 D. r 
mazrki salonowej. 1540 Wiadomości gospodarrt«>. 
15,40 Komun Państw. Urz. Wychowania Fit- i 
Państw. Zw. Sport- 15.45 Kronika harcerska, 15,50 
Chwilka morska i kolonjalna. 15.5S Płyty. 16,40 
-Przeglsd wydawnictw'*. )6,55 Koncert solistów 
17,50 ..Sabałowe gadki". 18.00 Tr . * Wilna. l;:.20 
Mux>ka lekka. 19,03 Rozmeitoid- 19,20 -Weekend". 
19,25 Feljeton aktnalny. 19.40 Program na dzie* 
następny. 1945 Dtiennlk wieczorny. 20,00 Poga­
danka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny- W 
przerwie około godz. 21,00 Feljeton literacki. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22,50 Muzyka taneczna. 23,00 
Wiadnmniri meteor, dla komunik. lotn. 1 kom. po­
licyjny. 2.1,00—23.30 Muzvka tanerma. 

ŁÓDŹ JAK R A S Z Y N 
i wyjątkiem: 

7,55 Program na dzień bieżący. 11.S0 Wiadomo 
sci bieżące. 15,30 Kom. Izby Przem-.Handlowej w 
Łodzi. 15,40 Płyty. 17,50 Repertuar tea-rów I ko­
munikaty. 1845 Skrzynka pocztowa. 19,10 Rozmai-
te ie l 19,40 Program na dzień następny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Jak się nawrócił Ferdck Plas­

ter a-
Teatr Popularny — Jan Sobieski pod Wied-

niem. 
Alhambra — Ciotka Teofi la 
Teatr Wesoły Momus — Z całego serca. 
Teatr Kewji Ret — Jutro będzie lepiej. 
Cyrk — Wielkie przedstawienie. 
A d r i i — Niech żyje wolność. 
Caslno — King Kong 
(.apitol — Córka pułku-
Cor»o — I Każdemu wolno kocha*. U Poi -ra­

dem kul. . , 
O a r y — I Płonąca prerja. I I Raj p*-*X»tków. 
GrandKino — Jarmark miłości 
Łona — Ulica. 
Metro — Niech żyje wolność. 
Palące — Narzeczona z Wiednia-
Przedwiośnie — Wyspa dr. Moreau. 
Rakieta — Ja w dirień-.. ty w nocy. 
Roty: I Zemsta Tonga. U Tajemnica Syria 
Hoxy (Narutowicza 20) — Martwy dom. 
Sztuka — Zgubny czar 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa kartoflana. 
Sznycelki z włoskiej kapusty i k a w ­

k a krakowska z sosem grzybkowym.. 
Knedle ze śl iwkami. 

WINSZUJE.MY. 
Jutro: Janowi. 
Wschód sjońca 6.06 
Zachód — 16.37 
Długość dnia 10.31 
Ubyło dnia 6.13 



„F C H O * 

Modernizacja chińskiego teatru 
„Kupiec Wenecki" w Szanghaju. 

Nakładem wyd. „Labor" w Paryżu 
ukazało się dzieło C. Ponpeye o teatrze 
chińskim. Jest to najbardziej wyczerpują 
ca prasa na ten temat, jaka kiedykolwiek 
się ukazała. 

Już w roku 1818 przed Chrystusem w 
Chinach istniały widowiska przy wspó) 
udziale 

clownów, karłów i aktorów. 
w* roku 713—756 przed Chrystusem, za 

panowaniu Ming - Huanga powstaje sztuka 
sceniczna. Odbywały się wtedy głównie 
puntominy taneczne. W roku 1264 za cza­
sów dynastji Juanów, teatr chiński jest w 
pełnym rozwoju, którego punkt kulmina­
cyjny przypada na okres dynafltji Minga 
(1368—1641) słynnei ze swych zamiłowań 
do sztuk pięknych. 

Tratr od tego c*a«u staj* się niezmiernie 
popularny w Chinach i posiada repertuar, 

Szin morza •aileis 

zfożony z 800 sztuk. Sposób gry jest w 
najmniejszym szczególe ustalony przez od­
wieczne kanony artystyczne. 

Dopiero w roku 1910 w Szanghaju po­
wstał teatr współczesny pod kierownictwejm 
Hia • Yue - Chana. Po raz pierwszy wysta 
wioną jest tam adaptacja „Damy Kameljo 
wej" i użyte 

są stroje współczesne. 
W roku 1912 powstają teatralne zespoły 
mieszane, złożone z kobiet i mężczyzn (do 
tego czasu mogli występować w teutrze chiń 
skim wyłącznie mężczyźni). 

Wreszcie w roku 1920 w Szanghaju wy 
stawiony jest „Kupiec Wenecki" i ,,Psi 
walc" Andrejewa, Teatr chiński moderni 
zujc się obecnie zupełnie, znajdując się 
pod wpływem Dumasa, Ibsena, Tofstoja, a 
egzotyczna jego oryginalność i odwieczne 
tradycje zatracają się coraz hardziej. 

Znane, a lekceważone fakty. 
JESIENNE OSTRZEŻENIA. 

jak uchronić się od zaziębienia? 
Październik darzy nas jeszcze złoci 

sto-błękitnemi dniami polskiej jesieni, 
lecz rano słońoe coraz mozolniej przebi 
ja się przez grube zwa ł y z imnych 
mgieł, wieczorem coraz wcześniej za 
mgły się chowa; nocami na ciche pola 
często już kładzie się b ia ły szron — ro 
sa śmierci... 

Zmiana sezonu odbywa się w rekor 
dowem tempie. 

Ogólna ilość zachorzeń w danym 

Puhar, zdobyty 
przez polskich areonautów. 

3 Usypiająca transmisja przez racijo 
Męczarnie bezsenności! Kto ich zazna}, | 

będzie szczerze wdzięczny amerykańskiemu 
profesorowi Johnowi B. Morganowi za od 
krycie równic prostego, jak wiekopomne 
go wynulazku, który tembardziej wzbudza 
zaufanie, że p. Morgan nie należy d'o ,,pro 
fesorów", jakich znamy z występów tele­
patycznych, lecz jest prawdziwym człon­
kiem senatu uniwersyteckiego w Connecti­
cut. 

Wynalazca s.+n cierpiał od dłuższego cza 
su na bezsenność, co skierowało lego zain 
teresowanie w stronę badań nturologicz 
nych, a zwłaszcia — wpływu dźwięków 

r.a ośrodki mózgowe. 
Obwoził swoją bezdenność po górach i 

dolinach, po pustkowiach i miejscach 
zgiełkowych, aż zawiózł raz uad brzeg 
octanu i tam, szumem fal — uśmierzy}. 

Okazało się, że monotonny szmer wody 
usypia najzakamieniulszych „bezseniiików" 
i to da}o podslUwę do wynalazku, który 
polega na transmitowaniu odgłosów morza 
na zwykły aparat radjowy. 

Tak więc prof, Morgan odgrywa rolę 
,.śpioszka" z bajki Andersena i w cjuro 
dzicj&ki sposób zamyka powieki krzyczą 
cych niemowląt, przepracowanych uczo 
nych i giełdziarzy: s Z u m c ^ n morzu w y p ę 
dza z mózgu uporczywe wizje, łańcuchy 
cyfr i niepotrzebne marzenia. 

Szkielet okrętu na dnie rzeki* 
Historyczne odkrycie dragi. 

Najszersza na świecie rzeka argen­
tyńska Rio de la Plata, nazwana przez 
pierwszych pojawiających się na tych 
wodach Hiszpanów „Słodkiem Morzem' 
kryje bardzo wiele tajemnic w swych 
nurtach, służących, jako grób tak dla 
biednych jak i bogatych, szukających 
tam zapomnienia. Szczególnie wiele ta­
jemnic w nurtach te; rzeki przechowu­
je się jeszcze od najdawniejszych czasów 
indyjskich a także z okresu podbijania 
dzisiejszej Argentyny przez Hiszpanów 
i z czasów walk niepodległościowych. 

Z tego ostatniego okresu „Srebrna 
Rzeka" w swych nurtach ukryła daw 
niejszy krążownik argentyński „25 de 
Mayo". który został zatopiony w ro­
k u 1826, w okresie 

wojny brazvlijsko-argentyńskicj. 
Krążownik ten był jedynym okrę­

tem bojowym oprócz małych statków 
ówczesnej argentyii l^iej floty wojennej, 
która w dniu 30 lipca 1826 r. stoczyła 
,Quilmes krwawy bój z flotą brazylij­
ską liczącą 30 okrętów wojennych, rod 
naporem krążownika , 25 de Mayo" flo­
ta nieprzyjacielska od Quilmes musiała 
ustąpić i cofała się w okolice Nowego 
Portu, gdzie ,,25 de Mayo" pod osobi-
stem dowództwem komendanta argen­
tyńskiej floty wojennej admirała Brown, 
zaatakował gwałtownie okręty brazy­
lijskie lecz przedziurawiony kilkoma 
pociskami nieprzyjacielskiemi w chwilę 
potem pogrążył się w falach „Słodkie­
go Morza" i zatonął. Od tego czasu da­
remnie usiłowano 

natrafić na zatopiony okręt. 

Dopiero teraz draga, pogłębiająca kory 
to .Srebrnej Rzeki",, niespodziewanie 
natrafiła na szkielet tego krążownika.. 

Na miejsce tego historycznego odkry­
cia udali się ministrowie Marynarki 1 

Wojennej i Robót Publicznych i po do-
kładnem zbadaniu dotychczasowego gro 
bu tego krążownika, mają być przed­
sięwzięte prace wyrwania go z odmę­
tów rzeki i przetransportowania do Pań­
stwowego Muzeum Historycznego. 

Puhar Ooroon-bennctta, zdobyty przez 
kpt. Hynka i por. Burzyńskiego na mię­
dzynarodowych zawodach balonów kuli­
stych w Chicago. „Puhar" ten, który jest 
właściwie statuą, przedstawia młodego 
herosa, wspartego nogami na kuli i w 
prawej, wgórę wyciągniętej ręce, trzy­

mającego wieniec, obejmujący gondolę 
srebrnego bcionu. 

Pies zwariowanej Amerykanki. 
0f en żywa niezadowolonych krewnych. 

czasie, ulega w ciągu roku wahaniom, 
przyczem nasilenia i osłabienia w y k a ­
zują pewien r y t m , t. z w . r y t m sezono­
w y ; w naszym, umia rkowanym k l ima­
cie chorobowość wzmaga się stale w 
okresach przejśc iowych, 

jesienią oraz na wiosnę. 
Wszystk ie p rzyczyny tego zjawiska 
nie są jeszcze dokładnie znane, n iewąt 
p l iwie jednak dużą rolę odgrywa ją w ł a 
ściwe t y m okresom nagłe zmiany tsm 
peratury, sprzyjające zaziębieniom. 

Rola zaziębienia w powstawaniu 
chorób niezawsze b y w a należycie poj­
mowana ; wa r to ją też bliżej wyjaśnić. 
Obniżenie temperatury środowiska, na 
wet dość znaczne, nie jest szkodl iwe 
dla ustroju, o ile zdoła on na czas 

przystosować się do zmiany 
zabcpicczyć przed zbytnią utratą cle 

p ła; w przec iwnym razie następuje 
ochłodzenie, które osłabia jego natural 
ne s i ły obronne i pozwala, że tak po­
w iem, przyjść do głosu czynnikom 
szkod l iwym, w p ie rwszym rzędzie — 
rozmai tym, mniej lub więcej z jad l iwym 
bakterjewn, zawsze najdującym się w 
jamie ustnej, w 'nos ie 1 w płucach. Do 
czasu zachowują się one spokojnie i nic 
dają znać o sobie, mogą wszakże p rzy 
nadarzonej sposobności 

rozpocząć swą złowrogą 
działalność. 

Taką właśnie sposobność stwarza za­
ziębienie. Inneml s ł owy — zaziębienie 
staje się szkodl iwem przez to, żc s twa 
rza odpowiednie warunk i dla działania 
w łaśc iwych czynn ików chorobotwór­
czych, powodujących katar, grypę, za 
palenic płuc j t. p. przyjemności. W y n i ' 
ka z tego, że trzeba zapobiegać prze­
ziębieniom — rzecz zresztą powszech- 1 

nic znana: t y l ko żc w praktyce zapobic' 
gamie przyb iera często dość osobliwe" 
fo rmy i nie zawadzi tej kwcst j l r ó w J 

nież poświęcić nieco uwag i . 
Ustró j reguluje swą gospodarkę' 

cieplną przedewszystk iem zapomocą' 
skóry . Skóra — to swojego rodzaju 
chłodnica: k r e w , przep ływając przez 
zawacts w niej niezliczone drobne na­
czynia krwionośne, rozlewa się na v>-
gromnej powierzchni- i wypromien ia cie1 

pło; jednocześnie liczne je j gruczoły po 
towe wydzie la ją — pot, którego paro­
wanie 

ochładza powierzchnię ciała. 
Pod w p ł y w e m zimna naczynia skórne' 
się zwężają, wskutek czego — z j ed ­
nej st rony — zmniejsza się wydatn ie 
powierzchnia promieniowania, a z dru 

Najbogatszy pies światu, Toby, wyzionął 
ducha przed k i lkn dniami w Nowym Jorku. 
Zdechł ze starości. Żaden z weterynarzy 
nowojorskich nie zdołał go uratować od 
śmierci, jakkolwiek starano się przedłużyć 
iego ,.drogocenne" życie. 

Toby stał się 
prawdziwym miljarderem 

dzięki zapisowi jego właścicielki, zwUrjo-
wanej Amerykanki miss Ella Weldel, któ 
ra„ umierając w roku 1931, pozostawiła 
psu całą swoją fortunę, wartości oko)o 
miliarda złotych. Krewni testatorki, któ­
rych znalazło r-ię 2.303, tak, że założyli im 
ponnjący ilością cafonków związek obrony 
swoich praw, usiłowali na drodze sądowej 
obalić ten zapis, 

ale bez skutku. 
Kapitały zmarłej Amerykanki przekażą 

1 no wykonawcom testamentu, którzy tnie 

Dwie królowe 
W niedużem miasteczku hrabstwa 

kornwal i jskiego, polożonem przy mo­
rzu ostatnio wybuchła wojna dwóch 
pretendentek do ty tu łu kró lowej pięk­
ności. Zgodnie z dorocznym jesiennym 
karnawałem, należało dokonać w y b o ­
ru najdostojniejszej miss z l iczby 24 
kandydatek. Z tej l iczby pozostały 
dwie pretendentki : Ida Ogordge, cza­
rująca urodą, skromna miejscowa 
praczka i panna Bartelet t , mieszkan­
ka Londynu, która wraz z ojcem przy ­
jechała 

na letnie wywczasy. 
Pierwsza kandydatka z piorunującą 

wprost szybkością otrzymała S.000 gło­
sów, daiacych iej prawo na wybór , lecz 
zwolennicy dystyngowanej urody o. 
Bartelett także nie próżnowal i , zaku 
o iwszy wszystkie pozostałe b!Jetv. Jed 
nak Dod koniec należało rozstrzygnąć 
wole głosujących i w t y m celu zorgani-

piękności. GSB 
Trudny wybór. 

zowano 
powtórne wybory. 

Ku zadowoleniu iwbliczności obydwie 
kandydatki o t rzymały oo C.000 głosów. 
Ponieważ szanse obydwóch kró lowych 
bv ł v równe, nrzetr Ida Dgordge. jako 
biedna i beznrete.ns :onalna. zdijeła swo­

ją kandydaturę, ustępując mieisca 
współzawodniczce. Wielbiciele jei nie 
Dozwolil i jednak na to, starając sie od­
wieść ja od tego zomiairu. co im sie z 
trudem udało. I w i l k by ł sv tv . i owca 
cała — obydwie konkurentki zostały 
obrane na miss piękności. Stosownie do 
mieiscowych obyczaiów. po ul icy ob­
wożono w dwóch karetach kró lowe 
piękności, które bv ły bardizo zadowolo­
ne z wyboru zdvż żadna 

nie czuła sie pokrzywdzona. 
Rozbawiona publiczność robi ła owacje 
u rodz iwym niewiastom, zaś burmistrz 
miasta of iarował im dwie cenne nagro­
dy. .1. K. 

l i z zadanie czuwać nad dobrobytem To 
hy'ego. 

Toby żył sobie, jak pączek w maśle. Sy 
piał w łóżku z baldachimem, wspartym na 
czterech kolumnach z rzeźbionego, drogo­
cennego drzewu. Niczego mu nie brakowa., 
}o. Swego czasu ofiarowano miss Weldel 
bajeczną sumę Ka willę, jaką posiadała w 
centrum Nowego Jorku, na rogu 5-eJ Alei 
i 39-ej ulicy. 

Amerykanka odrzucija jednak tę propo 
zycię, ponieważ w przylegającym do w i l l i 
ogrodzie Toby przechadza się codzień 

ze specjalną przyjemnością. 
Miał swoje przyzwyczajenia i tych za 

nic w świecie nie chciała go ona pozba 
wiać. 

łające urządzenie regulujące i od spraw 
ności jego działania zależy stopień od­
porności ustroju na zaziębienie. Odpor­
ność ta, jak w iemy , nie jest u wszyst­
k ich jednakowa, może np. być obni­
żona wskutek starości albo choroby; 
u ludzi zd rowych t. zw . skłonność do 
zaziębień b y w a zwyk le spowodowa­
na wydel ikaceniem i można temu za­
radzić przez hartowanie ciała. 
Pozatem zwyk l i śmy swą zdolność' 
przystosowania do zmian temperatu­
r y , zwiększać zapomocą odpowiedniej 
ot lzieży. 

Co się t y czy odzieży, to widujemy 
często cuda. Elegancka pani ubiera się 
w sweter i futro, pozostawiając górną 
część k la tk i p iersiowej odsłoniętą na' 
dużej powierzchni , a na nogi, nie przy 
k ry te krótką sukienką, wkłada 

cieniutkie pończoszki i pantofelki, 
podszyte w ie t rzyk iem, które opierają' 
się bardziej na zaufaniu, aniżeli na ucz1 

c iwej podeszwie. Albo troskliwa ma*' 
teczka, prowadząc synka na spacer w* 
ciepłe popołudnie, ubiera go w ciężki1 

z imowy płaszczyk, ponieważ pod1 

wieczór może być zimno. Dziecko się' 
przegrzewa, jego organizm nastawia' 
się na intensywne oddawan i ; nadmier­
nego ciepła; odpowiednio do tego 
wzmaga się pocenie. Gdy wkoucu tent 
peratura rzeczywiście się dość nagls' 
— jak z w y k l e u nas — obniży, ustrój" 
nie może odrazu zmienić swego nasta­
wienia, tembardziej że lekko zwi lżo­
ne paru jącym potem ubranie działa,' 
jak okład ochładzający. A przecież lo­
giczniej chyba by łoby ubrać dziecko' 
narazić lżej, biorąc ty lko ze sobą Ja­
kieś ciepłe ubranko na wszelk i wypa ­
dek. Niestety, w tej dziedzinie popełnia' 
się na każdym niemal k roku głupstwa, 
które wyrządzają więcej złego, nl* 
się naogół przypuszcza. 

O Jcdnem jeszcze trzeba wiedzieć:' 
ustrój oddaje ciepło g łównie przez skó­
rę, ochładza się jednak w pewnej mle- ' 

i r ze również p r zy oddychaniu. Ody od* 
dychamy normalnie, przez nos, do' 
płuc dostaje się powiet rze ogrzane t 
strata ciepła nie jest 

zbyt wielka; 
jeżeli natomiast oddychamy przez u* 
sta, powietrze p raw ie zupełnie się nie' 
ogrzewa, pochłania zatem więcej ciep­
l ika, a co gorsze — oziębia nadmjcrnie' 
tchwawice i tkankę płucną; osłabia to' 
ich urządzenia ochronne 1 u ła twia roz* 
mai tym bakter jom „wżycie się" 

w mniej odporne środowisko. 
giej — przez skórę p rzep ływa w Jedno'i Wniosek stąd, że zwycza j oddychania' 
stce czasu mniejsza ilość k r w i , groma-
dzi się natomiast w głębiej położonych 
naczyniach krwionośnych, gdzie może 
ła twie j zachować potrzebne ciepło: za 
razem, w miarę spadku temperatury 
zewnętrznej, zmniejsza się parowanie. 
S łowem — chłodnica przestaje działać, 
gdy jest niepotrzebna, co pozwala 
zaoszczędzić ciepło i zapobiega nad­
miernemu ochładzaniu się ustroju! 

Mamy tu więc automatycznie dzla-

ustami. z którego wie lu nłe zdaje sobie' 
nawet sp rawy, może być wręcz nie­
bezpieczny dla 'zdrowia, nie mówlacj 
Iuż o tem. iż stale o twar te usta nadają 
t w a r z y w y r a z gapiowaty. 

Wogóle niezdawanie sobie sprawy 
z wie lu pozornych drobiazgów, wypły 
wające przeważnie z nieświadomości. 
s'afe się często Istotną przyczyną za -

zlębleń szkodl iwych. 

50 kSfów za obrazę teściowej. 
Chińska sprawiedliwość. 

ochrana. Jest k ra i w k tó rym teściowa cie­
szy sie szczególnem poszanowaniem, a 

Katastrofalny pożar parku w Los Angeles. 

W parku Grriffitha w Los Angeles wybuchł pożar, który wskutek 
przybrał katastrofalne rozmiary 20 robot ników zginęło w płomieniach, 

niosło ciężkie poparzenia. 

posuchy 
60 od-

ze strony władz specjalną 
mianowicie w Chinach. 

Niedawno teściowa oskarżała swe* 
go zięcia, że iei dokucza, zatruwa ży­
cie, wypomina utrzymanie i t. p. 

Odbyła sie rozprawa. 
Sędzia zapytał zięcia: 
— Odzie oskarżony mieszka? 
— W mieszkaniu teściowej. 
— Ach tak? — rzekł sędzia. — sflec 

mieszka pan u nłei i wymyśla \x. nia? 
I oo chwili wyrok był gotowy: 
— Zięć opuści mieszkanie w przecia 

gu 12 godzin. Sąd wymierzy mu na p l a 

cu publfcznym 50 kijów. Po tei egzeku' 
cii. skazaniec przeprosi na rynku tw* 
blioznie swa teściowa l powie:/. .Szanu-
ic cie. gdyż jesteś matka moiej żonv".^ 

Podsłuchane. 
NIEZBITY DOWÓD. 

— Mój pies objawia podczas po l * 
wan«n niezwykły spryt i inteligencję-

O tak, zauważyłem to kilkakrot* 
nie. Ile razy pan strzela. Bryś chowa si% 
trwożliwie za drzewo. 

T A M BĘDZIE CZAS... 
Panie redaktorzs, czy można panu; 

przeczytać ten piękny wiersz? . 
— Teraz nie. Zabiorę go ze sobą. 

gt!y pójdę na ryby... 
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